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Do Lourdes — po broń przeciw niepokojom i zwątpieniom

SPOTKANIE Z NADPRZYRODZONA RZECZYWISTOŚCI/)
W chwili, gdy artykuł ten 

znajdzie się w rękach Czy­
telników, do Anglii powra­
cać będzie polska pielgrzym­
ka w liczbie 130 osób, po od­
byciu dorocznej polskiej 
podróży do Lourdes, słyną­
cego cudami. W Roku Ma­
ryjnym, | poświęconym szcze­
gólnej czci Matki Bożej, wy­
raźniej niż kiedykolwiek 
przemawiają do umysłów i 
serc ludzkich nadprzyrodzo­
ne objawienia w grocie Mas- 
sabłelskiej i niezliczone cu­
downe uzdrowienia, dokona­
ne przez wszechmoc Bożą 
za sprawą Niepokalanej. 
Artykuł poniższy zawiera 
opis cudu, obserwowanego 
własnymi oczyma przez wy­
bitnego uczonego, który ze 

swych obserwacji zdał wier­
ną, uczciwą i chłodną rela­
cję.

REDAKCJA

WYSZŁA, nakładem Ka­
tolickiego Ośrodka Wy­
dawniczego „Veritas“, 

wydana pośmiertnie książka 
dr. Alexis Carrela p. t. „Pod­
róż do Lourdes“ w tłumacze­
niu M. J. Piotrowskiej z ory­
ginału francuskiego. Jest to 
wybór notatek, dokonany 
przez wydawców, obejmujący, 
prócz historii podróży do 
Lourdes, fragmenty dzienni­
ka oraz, również złożony z 
notatek, jakby essay „Rozmy­
ślania“.

Chciaż nie jest to dzieło 
na miarę innej książki Car­
rela, „Człoudek, istota nie­
znana“, tej, która przyniosła 
mu światową sławę i była 
tłumaczona na osiemnaście 
języków, ta nowa książka 
wnosi do poważnej literatury 
popularno - naukowej coś 
całkiem niepośledniego i mo­
że okazać się w skutkach nie 
mniej ważka niż poprzednia, 
będąc jak gdyby praktycznym 
jej uzupełnieniem i ze wzglę­
du na temat, który szerokie 
koła naukowe skłonne były 
raczej przemilczać, jako nie­
dogodny. Otóż Carrel, zna­
komitość naukowa, zabiera­
jący głos, by dać świadectwo 
cudowi uzdrowienia, którego 
był świadkiem w Lourdes, to 
tak, jak gdyby „enfant ter­
rible“, wywołujące skandal 
oznajmieniem faktu, który 
towarzystwo poważnych ludzi 
kompromituje i stawia w nie­
zwykle kłopotliwej sytuacji. 
Bo można kwestionować 
świadectwa „tych klechów“ 
lub jakichś tam nieznanych 
lekarzy, którzy mogą pisać 
tendencyjnie. Ale trudno 
kwestionować . świadectwo

Carrela, laureata nagrody 
Nobla w dziedzinie medycyny 
i fizjologii i członka Instytu­
tu badań medycznych Rocke­
fellera, znakomitego autora, 
znanego w całym święcie. 
Zwłaszcza takie świadectwo, 
jakie znajdujemy w jego 
książce.

MATEMATYCZNE 
SPRAWOZDANIE 

UCZONEGO O CUDZIE
Prócz tego. „Podróż do 

Lourdes“ ma niewątpliwe za­
lety, które czynią ją szcze­
gólnie ciekawą dla szerokiej 
publiczności. Jest, mianowi­

cie, napisana przez człowieka, 
który w żadnym wypadku nie 
napisałby nawet słowa, gdyby 
nie miał do tego podstaw 
naukowych, zarówno ekspe­
rymentalnych, jak i wynika­
jących ze skrupulatnych 
przemyśleń, opartych o wiel­
ką wiedzę. To nie entuzja­
styczna opowieść egzaltowa­
nego świętoszka, pełna su­
perlatywów, wzdychań i de­
monstracji religijnych; to 
surowe matematycznie do­
kładne sprawozdanie z faktu, 
który wydarzył się, wbrew 
wszelkim oczekiwaniom Car­
rela, w jego obecności. Car-

rel nie lubił demonstrowania 
religijności. Był umysłem 
chłodnym, ścisłym i przywyk­
łym do zajmowania się rze­
czami konkretnymi, dający­
mi się kontrolować przy po­
mocy zmysłów i rozumu. Stąd 
też jego pełen umiaru opis 
wydarzenia ma dla czytelnika 
wartość podobną, jak n.p. 
oglądanie samego zdarzenia 
na taśmie filmowej, i to z 
tym, że filmował naukowiec 
wysokiej klasy. Efekt tego 
jest taki, że sucha opowieść 
staje się nagle dramatem o 
niesłychanym napięciu, nie­
możliwym do osiągnięcia w

sztuce. Przemawia fakt zisz­
czenia się niepodobieństwa.

W CIĄGU KILKU MINUT
Nieunikniona śmierć, ma­

jąca zakończyć chorobę, 
której medycyna nie umiała 
wyleczyć, w dosłownie osta­
tnim momencie, w czasie a- 
gonii, zostaje zatrzymana, 
choroba znika wraz z wszy­
stkimi swoimi skutkami, cia­
ło chorej, zniekształcone w 
sposób okrutny, staje się 
normalne, wygląd wraca do 
normy jaką jest kompletne 
zdrowie. To wszystko doko­
nuje się w ciągu minut, na 
oczach Carrela. Wykluczone 
jest jakieś złudzenie: chora 
została uprzednio wielokrot­
nie zbadana przez kilku le­
karzy, którzy wydali jedno­
brzmiący wyrok: beznadziej­
na agonia. Teraz ci sami le­
karze stwierdzają: kompletne 
uleczenie.

Niezwykłość wydarzeń spo­
tęgowana jest tym właśnie, 
że to Carrel sam jak gdyby 
wybrał wypadek Marii Fęr- 
rand (prawdziwe nazwisko 
Maria Bailly) na sprawdzian 
naukowy istnienia cudów: 
przed jej uzdrowieniem wie­
lokrotnie powtarzał, w roz­
mowach z innymi lekarzami, 
że jeżeli ta chora zostanie 
uleczona, gotów jest uwierzyć 
w cuda. I, obserwując wła­
śnie jej agonię, dostrzegł po­
czątek zmian, które w ciągu 
kilku minuty na jego oczach, 
usunęły ohydę cierpienia i 
konania. Widział, jak okro­
pnie wydęty brzuch chorej, 
wypełniony twardą masą. 
gruźliczą w jaką została 
przemieniona otrzewna, za­
czyna się zapadać, bez żadnej 
wytłumaczalnej przyczyny. 
Gdy ją, po kilku godzinach, 
badał, nie było ani śladu 
zniekształceń gruźliczych: 
chora była jeszcze osłabiona 
po chorobie, ale nie miała 
absolutnie żadnych śladów 
choroby. Tak, jakby w ogóle 
nie chorowała na gruźlicę.

GŁOSI PRAWDĘ 
O UZDROWIENIACH 

W LOURDES
Carrel kilkakrotnie jeszcze 

odwiedzał Lourdes. Był świad­
kiem uzdrowienia chłopca 
niewidomego od urodzenia. 
Przestudiował i przedysku­
tował zanotowane w kronice 
wypadki uzdrowień. Przyjął 
nową dla niego rzeczywistość 
odważnie i nie zawahał się 
otwarcie głosić prawdy na 
temat uzdrowień w Lourdes 
pomimo powszechnej niechę­
ci ówczesnego świata lekar­
skiego, którą takie jego sta-

(Dokończenie na str. 2.)
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FAZY KSIĘŻYCA 
Niedziela, 5 września 
Pierwsza kwadra

NASZA AKCJA 
MIŁOSIERDZIA

LISTA OFIAR NR 35
Z. Marciński £  1., M. Pawul- 

ska 5 s., R* J. z Doddington 3 s., 
N M. (Derby) £  1, „Drucik“ 3 
szyi.

Razem £  2.11.0.

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 
KOŚCIÓŁ POLSKI W LONDYNIE

Ofiary w dalszym ciągu na­
desłali

J. Stachnicki od Polaków z 
Marsworth — £  1.19.0; z Duns­
table — 8.

Czesława Piwowar, Londyn — 
£  3.

Bóg zapłać.

W dniach 20 i 21 lipca od­
był się w Orchard Lake, Mi­
chigan, St. Zjedn. czternasty 
zjazd Stowarzyszenia Alum­
nów Seminarium Polskiego z 
udziałem biskupa Stefana 
Wożnickiego, ordynariusza 
diecezji Saginaw, biskupa 
Jana Króla z Cleveland oraz 
licznych księży i katolików 
świeckich.

DWUNASTA NIEDZIELA 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

LEKCJA
2 Kor. 3, 4-9)

Bracia: Ufność taką mamy 
przez Chrystusa ku Bogu. Nie 
jakobyśmy zdolni byli pomyśleć 
co. sami z siebie, jako z siebie, 
ale zdolność nasza z Boga jest. 
On też uzdolnił nas, abyśmy się 
stali sługami nowego Przymie­
rza, n'e według litery, ale we­
dług ducha, bo litera zabija, a 
duch ożywia. A jeśli posługa 
śmierci wyryta literami na ka­
mieniach, była w takiej chwale, 
że synowie Izraela nie mogli pa­
trzeć na twarz Mojżeszową, dla 
jasności oblicza jego, która zni­
knąć miała, jakoż więcej posłu­

ga Ducha będzie w chwale. Al­
bowiem jeśli chwałą jest posłu­
ga potępienia, daleko bardziej 
w chwałę obfitować będzie po­
sługa sprawiedliwości.

EWANGELIA
Łuk. 10, 23-37

W on czas: Rzekł Jezus ucz­
niom swoim: Błogosławione o- 
czy, które widzą, co wy widzicie. 
Bo powiadam wam, że wielu 
proroków i królów chciało wi­
dzieć, co wy widzicie, a nie wi­
dzieli, i słyszeć, co słyszycie, a 
nie słyszeli. A oto pewien biegły 
w Zakonie powstał, doświadcza­
jąc go i rzekł: Nauczycielu, co 
mam czynić, abym osiągnął ży­
cie wieczne? A on rzekł do nie 
go: W Prawie co napisano? ja­
ko czytasz? A on odpowiadając, 
rzeki: Będziesz miłował Pana
Boga twego ze wszystkiego ser­
ca twego i ze wszystkiej duszy 
twojej, i ze wszystkich sił two- 

% ich, i ze wszystkiej myśli twojej, 
a bliźniego twego jak siebie sa­
mego. Rzekł mu: Dobrześ od­
powiedział. Czyń to, a będziesz 
żył. On daś, chcąc się usprawie­

dliwić, rzekł do Jezusa: A któż 
jest moim bliźnim? Jezus zaś, 
podejmując pytanie, rzekł: 
Człowiek pewien zstępował z Je­
rozolimy do Jerycha i wpadł 
między złoczyńców, którzy go 
też złupili, i rany zadawszy ode­
szli, zostawiając na pół umarłe­
go. I zdarzyło się, że kapłan 
pewien zstępował tąż drogą i, 
ujrzawszy go, minął. Także i le­
wita, będąc blisko miejsca i wi­
dząc go. minął. A Samarytanin 
pewien zdążając drogą, przecho 
dził obok niego i ujrzawszy go 
użalił się nad n'm. I przybliży 
wszy się, zawiązał rany jego, na­
lewając oliwy i wina, posadził 
go na swe juczne zwierzę i za­
wiódł do gospody i pielęgnowa! 
go. A nazajutrz wyjął dwa de­
nary i wręczył je właścicielowi 
gospody, mówiąc: Miej nad nim 
pieczę, a cokolwiek ponad to 
wydasz, ja, gdy się wrócę, od­
dam tobie. Któryż z tych trzech 
zdaje ci się być bliźnim tego 
co wpadł między złoczyńców? A 
on rzekł: Ten, który mu miło­
sierdzie okazał. I rzekł mu Je­
zus: Idź, a czyń i ty podobnie.

ÔFÏARÂMSZYSW O F I A R O W A N I E
Wstępujemy obecnie niejako 

do wnętrza świątyni; zaczyna 
się właściwa ofiara Mszy św. 
Dzieli się ona na trzy części: 
ofiarowanie, kanon — wielka 
modlitwa eucharystyczna, doko­
nanie ofiary — komunia.

Niegdyś w uroczystej procesji 
wierni składali, na zaścielony 
białym obrusem stół ofiarny w 
pobliżu ołtarza, dary najprze­
różniejsze. Były wśród nich; 
wełna, oliwa, owoce, wosk, sre­
bro, złoto, a przede wszystkim 
chleb i wino w małych dzba­
nuszkach, potrzebne do ofiary

Mszy św., które diakon stawia­
na ołtarzu. Inne dary przecho­
wywano na utrzymanie kleru i 
pomoc dla ubogich.

Składanie darów trwało dłu­
go, toteż podczas ofiarnej pro­
cesji śpiewano od V wieku pie­
śni. Tymczasem biskup odma­
wiał nad przeznaczonym do 
Mszy św. Chlebem i winem mo­
dlitwę.

Tak wyglądało Ofiarowanie w 
dawnych czasach, gdy kapłan i 
lud w czynnym zespole odpra­
wiali Mszę świętą. Dziś składa­
my na tackę dar nasz w postaci

SPOTKANIE Z  NADPRZYRODZONA RZECZYW ISTOŚCIĄ
nowisko musiało nieuchron­
nie ściągnąć. W ten sposób 
stał się pionierem odrodzenia 
religijnego w sferach nauko­
wych i t.zw. intelektualnych. 
Ogłoszenie przez niego ksią­
żki „Człowiek, istota niezna­
na“ było wydarzeniem prze­
łomowym w tej mierze. Był 
to popularny wykład osiąg­
nięć nauk przerodniczych na 
temat człowieka i zarazem 
było to wyraźne stwierdzenie, 
że te nauki nie są w stanie 
przesądzić o materialistycz- 
nym czy spirytualistycznym 
sposobie, w jaki winniśmy 
tłumaczyć istotę człowieczeń­
stwa Było to ukazanie in­
nych. dotychczas zapozna­
wanych w nauce aspektów 
życia ludzkiego, odsłonięcie 
prawd starannie tuszowanych 
i ukrywanych. Carrel wyka­
zał, że przymiotnik „nauko­
wy“ bynajmniej nie znaczy 
„materialistyczny“. że nie 
należy przyjmować lub od­
rzucać faktów ze względu na 
ich zgodność lub niezgodność 
z jakąś doktryną, a tylko 
wolno je obiektywnie badać.

Dla zapalonego działacza 
katolickiego to wszystko może 
się wydawać mało. Ktoś by 
może chciał, by Carrel wstą­
pił do zakonu lub napisał 
wzruszającą książkę propa­
gującą Lourdes i nawołującą 
ludzi do pokuty i wzmożenia 
religijności. By jednak ocenić 
właściwie wpływ, jaki podróż 
do Lourdes wywarła na Car­
rela, a przez niego — na sfery 
intelektualne świata cywili­
zowanego, trzeba na te spra­
wy popatrzeć inaczej.

W naszej epoce torii w spra­
wach idei i wierzeń powsze­
chnych nadają uczeni. Ci,

(Dokończenie ze str. 1)

którzy wymyślili samochód 
i samolot, radio i szczepionkę 
przeciwchorobową, karabin 
maszynowy i penicylinę. Oni 
uważani są za symbol postę­
pu. Oni „myślą ściśle“, filo­
zofowie i teologowie — w o- 
pinii powszechnej — fanta­
zjują. Nie jest istotne, czy tak 
być powinno i kto ma rację. 
Tak jest i tak wierzą masy. 
I, zapewne, nie prędko ten 
stan rzeczy się zmieni. Otóż 
tych uczonych nie przekona 
ani argument filozoficzny, 
ani natchnione nauczanie z 
kazalnicy. „Kwiatków św. 
Frańciszka“ nie biorą do ręki. 
Natomiast liczą się oni z au­
torytetem nauki — nauk 
ścisłych. Dla nich dzieło Car- 
rela jest poważnym argu­
mentem przeciw materiali- 
stycznej modzie w nauce. A 
za nimi ten argument przyj­
mą szerokie koła intelektu­
alne. Te wreszcie przekażą 
tę zmianę nastawienia w 
sprawach światopoglądowych 
— ogółowi. W ten sposób ma­
terialistyczny mit zostaje 
skruszony u samych jego pod­
staw. Tu dopiero otwiera się 
droga dla kaznodziei i mora­
listy.

REPORTAŻ ZETKNIĘCIA 
SIĘ Z NADPRZYRODZONEM

Trzeba stwierdzić, że po­
czątki odrodzenia religijnego 
naszej epoki, o których się 
dziś mówi, to właśnie, przede 
wszystkim, początki upadku 
materializmu w nauce. A po­
czątkiem upadku materiali­
zmu jest zwykle taka podróż 
do Lourdes... Umysł ludzki 
łatwo się sugeruje swą potęgą

i łatwo ulega zawrotom na 
wysokościach. By odzyskać 
poczucie rzeczywistej warto­
ści naszych wierzeń, potrzeba 
nam stykania się z rzeczywi­
stością nadprzyrodzoną. Ona 
dopiero sprowadza nas na 
drogi proste i pewne. Ukazuje 
właściwe wymiary i właściwe 
wartości rzeczy.

„Podróż do Lourdes“ Car- 
rela jest jakby reportażem 
takiego zetknięcia się z Nad- 
przyrodzonem. Reportażem 
wysokiej klasy. Jest świadec­
twem faktu i odważnym wy­
stąpieniem publicystycznym. 
Jest, ponadto, próbką orygi­
nalnych, głębokich i przeni­
kliwych myśli na tematy 
stanowiące niepokój naszej 
epoki. Jest, przy tym, owiana 
duchem poezji; nie tej dzi­
wacznej i zarozumiałej, która 
zadziwia czytelnika swą nie­
dostępną, górną zagadkowo- 
ścią, ale tej prostej, skrom­
nej, może naiwnej, która po­
rywa pięknem bezpośrednie­
go odczucia.

Książkę tę powinni czytać 
wszyscy. Jest ona bardziej 
interesująca, niż niejedna 
dobra powieść, jest, jedno­
cześnie, mądrzejsza, niż nie­
jeden traktat naukowy. W 
niej, jak pod mikroskopem, 
dostrzec można charaktery­
styczny wycinek naszych 
czasów: wszystkie nasze nie­
pokoje, zwątpienia i nadzieje, 
„wszystkie nasze dzienne 
sprawy“. I, co ważniejsze, 
znaleźć w niej można broń 
przeciw niepokojom i zwąt­
pieniom i oparcie w nadziei. 
A to dzisiejszemu człowiekowi 
jest chyba najbardziej po­
trzebne...

Roman Jasiericzyk

pieniędzy. Symboliczne znacze­
nie pozostało niezmienione.

I dziś niesiemy Bogu w ofle 
rze owoc naszych prac. starań, 
wysiłków i związane z nimi tro­
ski i radości. Bóg je przyjmuje, 
oczyszcza i łączy z ofiarą złożoną 
Ojcu Przedwiecznemu przez Je­
zusa Chrystusa, który jest ofia­
rą i kapłanem.

Nikt nie może powiedzieć 
„moja ofiara“, co najwyżej jest 
to „moja i wasza“ ofiara. Okre­
ślenie „wasza“ obejmuje wszyst­
kich ludzi aż do ostatniego czło­
wieka pod słońcem. Tak właśnie 
używał tego słowa Pan Jezus, 
kiedy mówił: „Ojciec wasz. Któ­
ry jest w niebiesiech“.

Każdy człowiek, jeśli nawet 
nie należy do Kościoła Chrystu­
sowego to przynajmniej ma 
możność należenia doń i korzy­
stania z owoców Odkupienia 
Wierni obecni na Mszy św. nie­
rzadko uważają siebie mylnie 
raczej za świadków, niż współ- 
ofiarujących uczestników. Dar 
ofiarny stał się dla wielu czym' 
cudzym i zdaja się nie uświada­
miać sobie jakiejkolwiek z nim 
łączności.

Msza święta wiernych zaczy­
na się od słów kapłana zwróco­
nego do ludu: Pan z wami! 
Po czym mówi on: Módlmy się! 
Dawniej odmawiano w tym 
miejscu długą modlitwę za Ko­
ściół św., za Ojca św., za 
biskupów, kapłanów i wiernych 
itd.

Siad tej modlitwy widzimy w 
nabożeństwie wielkopiątkowym. 
Dziś pozostało z niej tylko we­
zwanie: módlmy się!

Kapłan odmawia jeden wiersz 
z przeznaczonego na dany dzień 
psalmu, podobnie jak przy In- 
troit i Komunii świętej.

M. D.

WYJAZD KS. INFUŁATA 
B. MICHALSKIEGO DO 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Ks. infułat B. Michalski, 

zwierzchnik parafii polskich w 
zwartych ośrodkach w Wielkiej 
Brytanii wyjechał z Londynu w 
czwartek, 18 sierpnia na trzy­
miesięczną podróż po ośrodkach 
polskich w Stanach Zjednoczo­
nych. Odwiedzi on w czasie swej 
podróży szereg znaczniejszych 
skupisk polskich w Ameryce, a 
także poszczególne parafie, gdzie 
zapozna się szczegółowo z pro­
blemami życia organizacji Po­
lonii Amerykańskiej, a szczegól­
nie z życiem religijnym starej 
i nowej em'gracji. Powrót ks. 
infułata Michalskiego do Anglii 
nastąpi w listopadzie .

K R O N I K A
JCatotic&a

Kongresman Ray Madden
z Indiany wysłał do sekreta­
rza stanu John Foster Dulle- 
sa oraz do delegata Stanów 
przy Narodach Zjednoczo­
nych Henry Cabot Lodge'a 
rezolucję, podpisaną przez 
dwadzieścia tysięcy obywateli 
i domagającą się rozpoczęcia 
dochodzeń w sprawie prze­
śladowania Kościoła za że­
lazną kurtyną i torturowania 
przywódców religijnych.' Pe­
tycja nadeszła do posła 
Maddena od jego katolickich 
wyborców z East Chicago, 
Indiana.

Liczne rozgłośnie radiowe od­
dały hołd Maryi w miesiącu ma­
ju. Radiostacja włoska nadała 
w tym miesiącu 11 programów 
poświęconych Matce Bożej, a 
oprócz tego specjalną audycję 
dla chorych w dniu 29 maja. 
Niemiecka południowo-zachodnią 
sieć radiofoniczna nadawała w 
każdą niedzielę pogadankę ma­
ryjną oraz wiadomości dotyczą­
ce głównych sanktuariów ma­
ryjnych w Niemczech. Rozgłoś­
nia w Sydney w Australii po­
święciła 5 minut tygodniowo t. 
zw. rozmowom maryjnym nie li­
cząc specjalnych audycji. Ra­
diostacja Lorenzo Marques na­
dawała w przeciągu całego mie­
siąca program opracowany przez 
Hierarchię Katolicką Afryki 
portugalskiej wschodniej.

Na Rok 
Maryjny

p o l e c a m y

następujące książki:

O. Maria W. Bernadot, O. P. 
MATKA BOSKA

W NASZYM ŻYCIU 15/-

Alexis Carrel 
PODRÓŻ 

DO LOURDES 15/-
Włodzimierz Dołęga 
OBECNOŚĆ WNIEBO­

WZIĘCIA W POLSCE 10/6

M. Gawalewicz i P. Stachie- 
wicz KRÓLOWA 

NIEBIOS 15/-

O Romuald Kostecki, O. P. 
MODLITWA

RÓŻAŃCOWA 3/6

Ks. J. A. Lukasiewicz 
CZEŚĆ MARYI 2/-

NOWENNA KU CZCI 
NIEPOKALANEJ
Modlitwy odpustowe 
i pieśni maryjne 1/6

Franciszek Werfel 
PIEŚŃ

O BERNADECIE
(2 tomy) 30/-

Maria Winowska 
KTO MI ŁZY 

POWRÓCI 8/-

SZALENIEC 
NIEPOKALANEJ 
O. Maksymilian Kolbe 15/-

Z NIEPOKALANA
PRZEZ ŻYCIE -/9

Do ceny doliczamy 
koszty przesyłki.

*
Z a m ó w i e n i a :

KATOLICKI OŚRODEK 
WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, Praed Mews, London, W.2
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Alcide de Gasperi
Jakże różnił się od pyszałków 

i ludzi szukających własnego 
wyniesienia, każdym, zwłaszcza 
cudzym, kosztem, zmarły ostat- 
n o we Włoszech były premier i 
przywódca partii chrześcijańsko 
-demokratycznej Alcide de Ga­
speri. Nie odnosił się z pogardą 
do ludzi, jak Hitler, żądający 
jednocześnie od tłumów hołdów 
i poklasku. Nie deklamował o 
ludzkości, jak przywódcy komu­
nistyczni, odmawiający jedno­
cześnie swym poddanym możno­
ści zaspakajania najniezbędniej­
szych potrzeb. Nie szukał przy­
jemności w splendorze wyorde- 
rowanych mundurów, jak G6- 
ring czy Tito, pałaców otacza­
nych strażami, nadskakującej i 
ostentacyjnie wiernej świty. Na 
tle dzisiejszej Europy, de Ga­
speri odbijał skromnością osobi­
stą, szczerym umiłowaniem ide'. 
i całkowitym oddaniem sprawie, 
której służył: zaprowadzenia 
we Włoszech ładu chrześcijan 
skiego, zgodnego ze społeczną 
nauką Kościoła i dobrem Włoch. 
Podobnie jak żyjący w klasztor­
nej niemal atmostferze prosto­
ty, „dyktator“ Salazar, czy 
choćby wyróżniający się skrom­
nością, francuski Schuman, 
Alcide de Gasperi żył w prosto­
cie i dobrowolnie ograniczo­
nych do grona rodzinnego ra­
mach życia.

Urodzony w niewoli pod pa­
nowaniem austriackim, de Ga­
speri był gorącym patriotą wło­
skim, łączącym katolicki uni­
wersalizm i umiłowanie włas­
nego narodu. Nie było bardz ej 
demagogicznych ataków na 
niego, jak komunistyęzne, os­
karżające go o brak uczuć pa­
triotycznych. De Gasperi wcze­
śniej od innych poznał, że w 
triumfującym we Włoszech fa­
szyzmie tkwią pierwiastki nie­
katolickie, które z czasem dopro­
wadzą tep ruch do starcia z Ko­
ściołem. Był nieprzejednanym 
wrogiem faszyzmu, jako doktry­
ny, i nie uniknął prześladowa­
nia, które zaprowadziło go do 
więzienia.

Gdy ułaskawiony za wsta­
wiennictwem króla i papieża de 
Gasperi znalazł się ponownie 
na wolności, musiał ograniczyć 
swoją działalność do murów 
Watykanu, w którego bibliotece 
miał skromną posadę.

Dopiero powojenny chaos, 
jaki pozostawiła we Włoszech 
wojenna klęska faszyzmu, był 
dla de Gasperiego godziną pró­
by, w której wyszły w pełni je­
go wielkie zalety moralne i u- 
mysłowe. Po przeszło dwudzie­
stoletniej przerwie podjęła jaw­
ną działalność partia katolicka 
Chrześcijańskiej Demokracji i 
dzięki, w niemałej mierze, roz­
sądkowi, taktowi i poświęceniu 
de Gasperiego stanęła na czele 
narodowego życia.

Z politycznego punktu widze­
nia niejedno w polityce i dzia­
łalności włoskiej Chrześcijań­
skiej Demokracji można kryty­
kować. Jej polityka, jak każde 
dzieło ludzkie, nie jest bez wad 
Ale każdy musi przyznać, że 
przez osiem lat była ona pro­
wadzona przez człowieka wiel­
kiego charakteru, silnych za­
sad, ogromnej cywilnej odwagi, 
uczciwego i skromnego. To po­
wszechne uznanie, choćby wy­
powiedziane pośmiertnie, jest 
najlepszym pomnikiem dla wło­
skiego męża stanu, który przej­
dzie do historii jako jeden z 
wzorowych polityków katolic­
kich.

P. J.

Na Kremlu chyba zacierają 
ręce z zadowolenia. Czegóż do­
godniejszego dla siebie mogą się 
tam spodziewać ze strony Za­
chodu, niż hiezgody wśród 
państw nazwą Zachodu dzś ob­
jętych? A niezgody tej jest co 
niemiara.

Chwila nie jest ani byłej aka 
ani też spokojna. Przeciwnie, 
zatarg światowy między napo- 
rem komunistycznym a odpo­
rem zachodnim jest w pełnym 
toku, zbrojenia rosną po obu 
stronach, nie bez celu, pomruki 
burzy nie ustają. W Europie ma 
się rozstrzygnąć przewlekająca 
się od dwu z górą lat budowa 
tzw. Europejskiej Wspólnoty O 
bronnej, a w Azji ani Korea nie 
została zjednoczona, ani w In- 
dochinach napór komunistycz­
ny nie został powstrzymany 
przez niekorzystne zawieszenie 
broni, ani na tym s ę nie koń­
czy, gdyż Chiny komunistyczne 
już otwarcie wygrażają Formo­
zie jako ostatniej przystani 
Chin narodowych Cziang-Kai- 
Szeka. Wszystko jest w napię­
ciu raczej wzmożonym.

Kreml, od półtora roku. po 
śmierci Stalina, właśn e dla u- 
łatwienia swego naporu a osła­
bienia odporu zachodniego, 
wszczął grę polityczną dzisiaj 
już chyba dla wszystkich przej­
rzystą. Polega ona na zwodze­
niu Zachodu hasłami pokoju 1 
jakby objawi a n u  pojednawczo 
ści, celem rozstrajania zgodnej 
woli odporu wśród państw Za­
chodu. gdy jedne, jak Stany 
Zjedn. Ameryki, trzeźwm odrzu­
cają te pozory, inne zaś, ja’- 
Wielka Brytania, skłonne są tę 
grę złudzeń podtrzymać. Cel tej 
polityki, którym jest podważa­
nie i rozbijanie jedności i łącz­
ności Zachodu, powiodło się 
Kremlowi w znacznej mierze 0- 
siągnąć.

PROPAGANDOWY FILM 
O WOJSKU

Społeczeństwo polskie w Kra­
ju wykazuje pewną niechęć w 
stosunku do t.zw. wojska pol­
skiego. Sami żołnierze otaczani 
są sympatią, ale całe dowmdztwm. 
składające s ę w znacznej mie­
rze z oficerów sowieckich, oraz 
wszystkie urządzenia wojskowe 
— są otaczane pogardą. Cent­
ralny Urząd Kinematografii 
wyprodukował specjalny film 
na temat „wojska polskiego“ p 
t „Synowie Ludu“. Film wyko­
nano w setkach kopii i rozesła­
no do kin całej Polski a na jego 
wyświetlanie ludzie mają być 
spędzani przymusowo. (IC)
DZIECI NA PRZESZKOLENIU 

W POLSCE
Komunistyczna prasa w Pol­

sce przechwala się, że reżym 
warszawski sprowadził w ciągu 
obecnych wakacji 1.190 dzieci z 
zachodniej Europy dla pokaza­
nia im „postępów i zdobyczy 
Polski ludowej“. Dzieci mają 
spędzić pięć tygodni w różnych 
pokazowych obozach letnich. 
Według twierdzeń komunistycz­
nych „Batory“ przywiózł do 
Gdyni 890 dzieci Polonii francu­
skiej. wśród nich 430 dzieci gór­
ników polskich z repartamen- 
tów Nord i Pas de Calais. Z Bel­
gii przywieziono do Polski 300

Wynikiem jest bardzo niepo- 
cieszne a dla Moskwy bardzo 
pocieszne widowisko.

FRANCJA-NIEMCY
To prawda, że dla odporu w 

Europie przeciw komunizmowi 
udział Niemiec Zachodnich był­
by bardzo ważny. Ale i to praw­
da, że Niemcy uzbrojone stają 
się Niemcami niebezpiecznymi 
w Europie, jak się okazało w 
latach 1870. 1914 i 1939. We 
Francji nikt tego nie może za­
pomnieć i stąd zastrzeżen.a 
Francji i troska o zabezpiecze­
nie się przed przewagą Niemiec.

Otóż obecnie, gdy we Francji 
ma się rozstrzygać sprawa za­
twierdzenia lub n/lezatwierdze- 
nia parlamentarnego umów 
podpisanych w Bonn i w Paryżu 
w maju 1952, o usamodzielnie­
niu Niemiec Zachodnich po ich 
wejściu w Europejską Wspólno­
tę Obronną, na Zachodzie zao­
strzyło się stanowisko bardzo 
jednostronne przeciw Francj! i 
na rzecz Niemiec.

Istnieje napór tylko na Fran­
cję. żeby żadnych zabezpieczeń 
dodatkowych przeciw przewadze 
Niemiec w Europejskiej Wspól­
nocie Obronnej nie żądała, a 
nie istnieje ani cień naporu na 
Niemcy, aby się z żądaniami 
Francji liczyły.

Znalazło to najdobitniejszy 
wyraz w naradzie pp. Churchil­
la i Edena z prezydentem Eisen­
howerem i p. Dullesem w7 Wa- 
szygntonie wr końcu czerwca, na 
którym postanowiono:

— Wprawdzie w roku 1952 u- 
zależniono usamodzielnienie 
Niemiec od uprzedniego wejścia 
w życie Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej, ale obecnie, jeżeli 
nie dojdzie do Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej jednak 
przeprowadzi się usamodzielnie­
nie Niemiec.

dzieci tamtejszej starszej Polo­
nii. (IC)

DOROCZNI' FESTIWAL 
CHOPINOWSKI

W dniach od 14 do 16 sierp­
nia odbywał się w Dusznikach- 
Zdroju na Dolnym Śląsku doro­
czny Festiwal Chopinowski. Fe­
stiwal zorganizowało towarzy­
stwo im. Fryderyka Chopina 
przy współpracy ministerstwa 
kultury i sztuki. W ramach tego 
Festiwalu odbyło się kilkanaście 
koncertów Chopinowskich nie 
tylko w Dusznikach, ale rówmież 
w innych uzdrowiskach na Dol­
nym Śląsku. Wykonawcami kon­
certów byli pianiści: Kędra. 
Szymonowicz, Żmudziński i Ste­
fania Woytowdcz. (IC)

EGZAMINY WSTĘPNE 
NA UNIWERSYTETACH

W dniu 6 sierpnia rozpoczęły 
się we wszystkich wyższych szko­
łach w Polsce egzaminy wstęp­
ne dla kandydatów na pierwszy 
rok studiów uniwersyteckich. 
Według relacji prasy reżymowej 
do tegorocznych egzaminów 
wstępnych przystąpiło około 
40.000 młodzieży. W nowym, ro­
ku szkolnym otwarta będzie w 
Szczecinie Wyższa Szkoła Rol­
nicza, w której studia na pierw­
szym roku rozpocząć ma około 
250 studentów. (IC)

Czyli Francji się mówi:
— Jeżeli nie zgodzicie się na 

Europejską Wspólnotę Obronną. 
Niemcy zostaną i tak usamo­
dzielnione i będą się zbroiły do­
wolnie, a nie z ograniczeniami 
Europ. Wspólnoty Obronnej.

A Niemcom się mówi:
— Możecie być nieustępliwi w 

odrzucaniu zastrzeżeń Francji, 
bo i tak dostaniecie samodziel­
ności swobodę tym większą 
zbrojeń.

A przecież to nie Francja na 
Niemcy, lecz Niemcy na Fran­
cję trzy razy napadły.

To rozstraja Zachód i ułatwia 
grę Moskwy nie tylko we Fran­
cji, lecz wszędzie na świecie.

CHINY'
Stany Zjedn. Ameryki nie u- 

znały i nadal nie uznają Chin 
komunistycznych. Wielka Bry­
tania uznała je od stycznia 1950 
roku. Przez cztery i pół roku 
rozbieżność ta  pogłębia się.

I oto taki obraz obecnie:
Wycieczka ośm u członków7 

Labour Party pod przewodnic­
twem p. Attlee przybyła, via 
Moskwa, do Pekinu 14 sierpnia. 
Gdy dolatywali do stolicy Chin. 
nremier komunistyczny Czu-En- 
La . zachęcony powodzeniami wT 
Genewie i uważając chwilę od- 
wedzin brytyjskich za najod­
powiedniejszą, w mowie 13 sier­
pnia zapowiedział tzw. uwolnie­
nie Formozy, gdzie Cziang-Kai- 
Szek utrzymuje się pod osłoną 
Stanów Zjednoczonych Amery­
ki. Tym jaskrawym wyzwaniem 
przeciw7 Waszyngtonowi w tał 
gości z Londynu na wstępie ser­
deczności nieustannych w 
dniach następnych.

Trudno o dobitniejsze stwier­
dzenie złych skutków7 rozbieżno­
ści.

St. St.

REMONT DOMÓW 
AKADEMICKICH

Wobec wyjazdu studentów na 
wakacje, warszawskie władze 
szkolne przeprowadzają remom 
domów akademickich, które by­
ły w7 opłakanym stanie. W nie­
których domach akademickich 
w Warszawie brakowało ogrze­
wania i urządzeń sanitarnych. 
Inne domy groziły zawaleniem 
„z powodu niestarannego wy­
kończenia“, jak podaje prasa 
warszawska. W ciągu miesięcy 
letnich reżym usiłuje doprowa­
dzić te domy do bardziej przy­
zwoitego stanu. (IC)

NOWA POLITECHNIKA 
W KRAKOWIE

Z początkiem bieżącego roku 
szkolnego otwarta będzie w 
Krakowie szkoła .politechniczna, 
szósta tego typu uczelnia w obe­
cnej Polsce, a dwunasta szkoła 
wyższa w Krakowde. Politechni­
ka krakowska będzie mieć spe­
cjalne zadanie kształcenia inży­
nierów i techników dla szybko 
rozwijającego się przemysłu w 
okręgu krakowskim, w szczegól­
ności dla kombinatu im. Lenina, 
dla miasta „Nowa Huta“, dla 
zakładów elektrycznych w Ja­
worznie i chemicznych w Bo- 
wrach. (IC)

< & tyg o (tn ia

— W Rzymie odbył się uro­
czysty pogrzeb b. prem era i 
przywódcy partii Chrzęścijań- 
sko-Demokratycznej de Gaspe­
ri.

— W Danii trzech Polaków 
uciekło na wolność. Ze statku 
„Batory“ zeskoczył marynarz 
Kreft a kajakiem z Polski na 
Bornholm uciekło dw7óch mło­
dych Polaków. Wszyscy uzyska­
li prawo azylu w Danii.

— Stany Zjednoczone wyco­
fują częściowo wojska z połud­
niowej Korei, ale rówmocześnie 
tworzą sieć mniejszych, rucho­
mych baz na wyspach japoń­
skich Okinaw7a. na Formozie 1 
na Filipinach.

— Do Francji powrócił gen. 
De Castries, obrońca Den Bien 
Phu a w Indochinach odbywa 
sę  wymiana jeńców7 po podoi- 
saniu zawieszenia broni.

ŚP. PREMIER DE GASPERI
w otoczeniu wnuków

C Ł . O
tylko 30 zł

L E K A R S T W A
POSZUKIWANE W POLSCE
50 amp. Vit. B-12,

50 mer. £  -.1. 5.0
15 milj. j. Penicyliny

Oleistej £  2. .7.6
10 gr. Streptomycyny 1. 6.0
500 tabl. Rimifon-Roche 1. -6.6 
12 amp. ACTH £  2.10.0

W Y S Y Ł A

Apteka

G R A B O W S K IEG O
175, DRAYCOTT AVENUE, 
L O N D O N  S. W. 3 

Telefon: KEN 0750
Informacje bezpłatne. 

Wysyłka w dniu zlecenia.
Cenniki na żądanie.

W następnym numerze :

O D P O W IA D A M Y DA P Y T A N IA  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N IK Ó W

^  Z  P O L S K I
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Kiedy dzieci napatrzyły się do syta zielo­

nemu wybrzeżu i wspaniałemu Morzu 
śródziemnemu, zeszli wszyscy na dół i zje­
dli poprzednio już zamówiony obiad „Pod 
Złotą Lipą“.

Tymczasem pozostawiony w oberży wo­
źnica Piotr opowiadał oberżyście i kelnerce, 
co to za dzieci i po co udały się na piel­
grzymkę do Sainte Baume. Naturalnie 
wieść o uwięzieniu proboszcza dotarła już 
i do Croy Rouge i oczekiwano z niecierpli­
wością wyniku rozpraw sądowych. Kelner­
ka, która pomagała dzieciom zsiąść z wózka 
i szczególniej zainteresowała się sympa­
tycznym, ładnym chłopaczkiem, rzekła do 
Piotra:

— Słyszałem, że wołają na nią Andzia.
— Dam jej dobry napiwek- i zapytam o 

nazwisko. Zaproszę, by stanęła u nas, gdy 
będzie w Akwizgranie i przedstawię, jak 
wielką wagę może mieć dla biednego pro­
boszcza jej świadectwo przed sądem.

Tak się też stało. W parę minut pani Le 
Noir znała już nazwisko kelnerki i zapisała 
je w swym notatniku:

— Anna Joly.
Dziewczyna była gotowa stanąć przed 

sądem i poznać przy tej okazji miasto, tym 
więcej, że jedyna przeszkoda została szczę­
śliwie usunięta. Próżna nieco Andzia skar­
żyła się bowiem, że nie ma odpowiedniej 
sukni, a pani Le Noir obiecała jej piękny

— To więc są siostrzeńcy tego księdza 
Montmoulin, o którym nasłuchać się moż­
na najokropniejszych rzeczy, jakie różni 
ludzie i w dzień i w nocy opowiadają w 
oberży! . Hm, i ja bym mogła powiedzieć 
słówko w tej sprawie, gdyby mi pozwolił 
mój gospodarz. Lecz on tłumaczy : zawezwą 
cię do sądu i będziesz musiała iść do Akwiz­
granu składać tam zeznanie. Trudno opo­
wiedzieć, jaką to żmudę za sobą pociąga. 
A i tak twoje świadectwo nic proboszczowi 
nie pomoże. Tak mówi gospodarz i dlatego 
milczałam dotąd, mam jednak wciąż wra­
żenie, że powinnam o tym powiedzieć.

Piotr zaczął wypytywać kelnerkę i do­
wiedział się od niej, że w pierwszym tygo­
dniu postu, zdaje się we wtorek, widziała 
wcześnie rano, właśnie gdy otwierała 
drzwi, zakrystiana z Sainte Victoire, idą­
cego śpiesznie drogą. Był on dziwnie zmie­
niony, tak że go zrazu poznać nie mogła i 
dopiero kiedy prędko przeszedł, powiedzia­
ła sobie :

— To był jednak zakrystian z Sainte 
Victoire.

Ujrzała bowiem dokładnie bliznę na jego 
twarzy, pomimo że nacisnął głęboko na 
czoło kapelusz i patrzył w inną stronę. Gdy 
potem doszła ją wieść o morderstwie w 
Sainte Victoire, powiedziała o tym gospo­
darzowi, gdyż Loser wydał jej się podej­
rzany, jednakże gospodarz wyperswadował 
jej to, uważał bowiem za rzecz pewną, że 
proboszcz popełnił morderstwo. Nie miała 
też ochoty włóczyć się po sądach. Teraz 
jednak, gdy zobaczyła dzieci, ruszyło ją 
znów sumienie, czy nie jest jednak obo­
wiązana przemówić w tej sprawie. Co on, 
woźnica, o tym myśli?

Piotr nie należał do ludzi bardzo mą­
drych. jednakże zdawało mu się, że zezna­
nie takie mogło mieć jakieś znaczenie i 
poskrobawszy się z zastanowieniem w 
głowę, odrzekł wreszcie, że zapyta o to swo­
ją panią, skoro tylko zejdzie z góry.

— Bo pani Le Noir — mówił — ma rozum 
i chociaż jest kobietą, przewodzi nad swoim 
mężem.

To zadowoliło kelnerkę, a skoro tylko 
pani Le Noir powróciła do oberży, Piotr 
opowiedział jej, co usłyszał. Pani Le Noir 
zdumiała się i wzniósłszy ku niebu wzrok 
rzekła:

— Teraz wierzę, że modlitwa dzieci była 
skuteczna! Piotrze, zaraz zaprzęgaj. Zjemy 
prędko obiad i pojedziemy do domu. Zdaje 
mi się, że to, co ta dziewczyna mówiła, jest 
rzeczą wielkiej wagi. Ja zawsze twierdzi­
łam, że sprawcą zbrodni jest ten łotr za­
krystian, którym się mój mąż tak zachwy­
ca. Naturalnie, że dziewczyna musi za­
świadczyć przed sądem. Jak się nazywa?

TYGODNIA 0 ^
Msza św. recytowana w
po polsku ze śpiewem

Książeczka, która uczy pełnego, zbio­
rowego uczestnictwa w Ofierze Mszy 
świętej przez wspólne recytowanie po 
polsku niektórych jej części na prze­
mian ze śpiewem pieśni kościelnych. 
Str. 32. Cena 2/- plus porto.

Na zamówienie wysyła: 
Katolicki Ośrodek Wydawn. „Veritas“ 

12, Praed Mews, London, W. 2.

O

szal, który miał zakryć ten brak przed 
oczyma ludzkimi.

Powrócono z radosnym uczuciem i piel­
grzymi nasi stanęli w mieście przed za­
chodem słońca.

— Jedź wpierw do adwokata Meunier na 
ulicę Château! — zawołała na Piotra pani 
Le Noir i na szczęście zastała jeszcze pra­
cowitego obrońcę w kancelarii. Zameldo­
wawszy, że ma do powiedzenia coś ważnego 
w sprawie procesu księdza Montmoulin, 
została prędko wprowadzona do pokoju

adwokata i opowiedziała całe zdarzenie 
bardzo obszernie. Pan Meunier okazał 
wielkie zadowolenie.

— Wiadomość jest rzeczywiście intere­
sująca — mówił — i jestem pani bardzo 
zobowiązany. Prawdopodobnie przyniesie 
nam ona wiele korzyści. Bardzo bym jed­
nak prosił nie rozgłaszać o tym zbytnio, 
aby przeciwnicy...

— Rozumiem, rozumiem! Nie należę 
zresztą do takich, którzy nie umieją mil­
czeć. A więc ma pan nadzieję dowieść zu­
pełnie niewinności czcigodnego księdza 
proboszcza? O jakże byłabym szczęśliwa!

— Oczywiście mam nadzieję! Teraz 
jednak w interesie mojego drogiego klien­
ta muszę sobie odmówić przyjemności 
dłuższej z panią rozmowy. Prawda, że mi 
pani wybaczy? Po zakończeniu procesu 
będę całkowicie na jej usługi.

Zaledwie pani Le Noir opuściła pokój, 
adwokat zadzwonił i zawołał do wchodzą­
cego sekretarza:

— Idź pan prędko do kancelarii sądowej 
i każ dopisać na listę naszych świadków 
osobę, której nazwisko jest wypisane na tej 
kartce, jest już wielki czas, gdyż prokura­
tor mógłby nam później tego odmówić. 
A potem zamów pan dla mnie konie na 
godzinę szóstą rano do Croy Rouge.

— Jeśli nie zawiodę się na świadku, to 
sobie wiele z tego obiecuję. Nareszcie jakiś 
promień światła! Czy wystarczy jednak, 
aby rozproszyć ciemności, nie śmiem je­
szcze twierdzić tego stanowczo.

Wieczorem następnego dnia spotykamy 
naszego przyjaciela Karolka na placu na­
przeciwko ratusza. Wielokrotnie przecho­
dził niezdecydowany koło sławnej wieży 
zegarowej, której część dolna zbudowana 
została jeszcze przez Rzymian i dotąd po­
dziwiana jest przez cudzoziemców. Nie­
śmiało spoglądał na wspaniały dom po 
drugiej stronie ulicy; mieszkał tam prze­
wodniczący sądu, który, jak chłopcu mó­
wiono, wydać miał wyrok na jego wuja. 
Kiedy nareszcie na wieży wybiła godzina 
szósta, zerwał się i rzekł:

— Co tam, odważę się!
(Ciąg dalszy nastąpi)

N U M E R 33
POZIOMO: 1. Ładna gdy słońce świeci, 4. Spójnik, 

7. Część roweru (wspak), 9. Okres czasu, 11. Trzeba 
powtórzyć gdy tak zrobione, 12. Panna młoda dostaje 
od rodziców (wspak), 13. Nuta, 14. Zwierzę australij­
skie.

PIONOWO: 2. Jest i to nie jedna przy radiu, 3. Brat 
go zabił w Starym Testamencie, 5. Marka znanego 
samochodu w Eurupie, 6. Inaczej piorun, 8. Podnosi 
ciężary, 10. Miejsce rozrywki (wspak).

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwiska, wieku 
i adresu dziecka prosimy nadsyłać do dnia 1 września. 
Za trafne rozwiązanie przyznamy w drodze losowania 
jako nagrodę kupon książkowy wartości 10/- na do­
wolnie wybrane książki z księgarni Veritasu.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI DLA DZIECI NR 30
POZIOMO: Szczur, ka, łyżwa, oko, bar, łapki, on, 

klisza.
PIONOWO: Chłop, Rawa, kara, koło, żbiki, Kana.
Nagrodę w postaci kuponu wartości 10/- na dowolnie 

wybrane książki z księgarni „Veritasu“ otrzymuje na 
podstawie losowania Waldemar Szwajkowski, lat 7, 26, 
Warwick Avenue, Slough, Bucks.

Ponadto następujące dzieci nadesłały prawidłowe 
rozwiązania: Andrzej Augustyniak lat 9, Piotr Bawół
— 7, Ryszard Biedka — 8, Maria Borowicz — 10. Ro­
man Borowicz — 9, Urszula Chojnicka — 7, Irka Eibin
— 6, Juliusz Heller — 9, Alina Jutrzenka — 12, Ryszard 
Kwaskiewicz — 10, Wanda Kaszuba — 13, Paweł No­
wak — 7, Zbyś Niesiołowski — 7, Andrzej Potocki — 6, 
Zbyszek Puchowicz, Wojtuś Rodowicz — 7, Basia Su­
der — 7, Tadeusz Stocki, Basia Szwedzińska — 9, 
Stefan Urbas — 8, Ryś Wallner — 7, Hania Woropaj
— 10, Zygmuś i Danusia Winnik, Urszula Żeglińska
—  10.

■ •
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Maria Winowska: SZALENIEC 
NIEPOKALANEJ. Nakładem 
Biblioteki Polskiej Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Ver- 
tas“. Londyn 1954. Cena 15/-.

Książka napisana na szcze­
gólny tema: wymaga szczegól­
nej miary w ocenie. Gdyby te 
była powieść, z pewnością nie 
byłoby niesprawiedliwością na­
zwać ją — ckliwą. Nie jest to 
jednakże powieść; jest to histo­
ria prawdziwa i niezwykła, z ga­
tunku takich, które są zbyt 
prawdziwe, by nie chciano wie­
rzyć i zbyt niezwykłe, by nie 
wzruszać. Jest to historia życie 
i śmierci Ojca Maksymiliana 
Kolbe, założyciela Niepokalano­
wa, „Rycerza Niepokalanej“, i 
„Małego Dziennika“, misjona­
rza w Japonii, męczennika, któ­
ry na ochotnika ofiarował swe 
życie w zamian za współwięźnia 
i który zginął śmiercią głodową 
w bunkrze śmierci w Oświęci­
miu.

Chociaż książka ta, w swej 
pierwotnej postaci, w oryginale 
francuskim, nagrodzona zosta­
ła przez Akademię Francuską i 
tłumaczona była na dziewięć 
języków, nie sądzę,' żeby zado­
woliła ona gust wszystkich czy­
telników. Jest to bowiem książ­
ka dla katolików wierzących. 
Jej język jest językiem unie­
sień i jej temat jest tematem 
nieziemskim, pomimo tego, że 
traktuje o sprawach tak zwyk­
łych, jak ludzie, choroby, gazę 
ty, praca, śmierć. Być może, zy­
skałaby ona tylko, gdyby była 
napisana w inny sposób: zwięź­
lej, z mniejszym patosem, mniej 
uczuciowo, z pozostawieniem 
trochę miejsca na refleksje dl? 
samego czytelnika. Ale trudno 
wymagać od piszącego, by starał 
się stosować sztukę tam, gdzie 
on sam jest jak gdyby pierw­
szym czytelnikiem i gdzie temat 
przerasta wyobraźnię a za to po­
rywa... świętością. I książka 
Winowskiej jest dobra pomimo 
te wszystkie usterki. Jest dobra, 
ponieważ jej treść natchnęła 
autorkę swą wielkością i podpo­
rządkowała sobie i styl i kom­
pozycję i wszelkie w ogóle ele­
menty formalne: narzuciła for­
mę niemal modlitewną, formę 
ekstatyczną. Kto nie lubi takiej 
formy, niech jednak spróbuje to 
przeczytać, może odkryje, że to 
nie ekstatyczność jest tym, co 
nas nieraz razi w literaturze, a 
tylko taniość wzruszeń. A tanio­
ści wzruszeń nie znajdzie w 
książce o księdzu Kolbe. Znaj­
dzie natomiast obraz prawdziwy 
życia człowieka świętego, nie 
podobny do patentu Bernanosa, 
rdzennie polski i po polsku sza­
lony. Ojciec Kolbe bowiem, to 
Polak idący do szturmu ducho­
wego „z butelką benzyny“, 
szarżujący „z lancą na czołgi“, 
tylko — w tym szturmie — 
zwyięski.

Jest to złowiek święty, który 
zaprzągł maszyny do pracy w 
służbie Chwale Bożej i który 
zdecydowanie cenił jazdę samo­
lotem. święty Polak, który przy­
kładem przekonał, że można 
stworzyć poczytną prasę polską, 
niezależną od... kapitału, że Po­
laków stać czasem na prawdziwe 
osiągnięcia w pracy, a nie tylko 
na efektowne porywy i demon­
stracje. Który umiał przedłużyć 
uniesienie poświęcenia na całe 
swe życie i umiał walczyć ze 
złem i o dobro, a nie z... roda­
kiem i o — frazes czy „władzę“ 
... Słowem — Polak, jakich ma­
ło. Bardzo mało...

Wydanie polskie jest posze­
rzone i nieco przerobione. Jest 
ciekawie ilustrowane. Zwłaszcza 
ogromnie ciekawe i wiele mó­
wiące dwie reprodukcje: foto­
grafia Ojca Kolbego (przed O- 
święcimiem) i fotografia portre­
tu Jego, malowanego przez 
współwięźnia. Fotografie te 
mówią niemal tyle samo, co ca­
ła książka.

K A J A K I ,  M E D Y C Y N A  I M U Z E U M
czyli o Wacławie Korabiewiczu—Beniowskim XX wieku

L EKARZ, podróżnik, poeta, 
etnograf, awanturnik, ko­

lekcjoner, pisarz — wszyscy ci 
ludzie zamieszkali w jednej je­
dynej, ale olbrzymiej, bo prawie 
2-metiowej osobie Wacława Ko- 
rabiewicza. Nawet z jego ciała 
można by wykrajać kilku zwy­
czajnych śmiertelników. Na 
próżno szukalibyśmy jakiegoś 
określenia dla tego człowieka. 
Jakikolwiek epitet wymyślimy, 
zawsze jest to jeszcze mało. Naj­
lepiej nazywano go w Wilnie 
— „kilometrem“! Nic dziwnego, 
że nazwisko doktora po raz pier­
wszy wynurzyło się z odmętów 
codziennych Kaczmarków, Ko­
walskich i Nowaków już na gru­
bo przed wojną. Pierwsza bo­
wiem książka Korabiewicza opi­
sywała awanturniczą wyprawę: 
„Kajakiem do minaretów“.

Ten tytuł na pewno niejedne­
mu ułatwi zidentyfikowanie dra 
Korabiewicza — obecnie specja­
listy od murzyńskiej sztuki — 
bo niejeden tę książkę przea 
wojną czytał, niejeden postano­
wił, że urządzi podobną wypra­
wę, wielu młodych chłopców 
przyprawiła ona o długie, bez­
senne noce marzeń, pod jej 
wpływem kajakarstwo zdobyło 
ładnych kilkudziesięciu fanaty­
ków. Kajakiem z Polski na 
Dunaj i na Bliski Wschód!... 
Niebywałe!

KAJAKIEM DO . . .  INDII
MURZYŃSKIE DZIEŁA SZTUKI ZE ZBIORÓW DRA KORABIEWICZA 

Maska Chińczyka Figurka zakonnicy
Ale dr Korabiewicz nie uwa­

żał tego za podróż. Zaledwie wy­
cieczka... Wkrótce potem poje­
chał wraz z żoną kajakiem — 
do Indii. To dopiero było praw­
dziwą wyprawą. Korabiewicz o- 
pisywał ją w książce pt. „Kaja­
kiem do Indii“, ale książka ta 
nigdy nie dostała się na księgar­
skie półki. Wydana przez Bi 
bliotekę Polską, spłonęła w 
Warszawie we wrześniu 1939 r. 
— skład drukarski, korekty, ca­
ły wydrukowany już nakład i 
rękopis.

BRAZYLIA I AFRYKA
Wojna zagnała Korabiewicza 

do Brazylii, którą obejrzał so­
bie dosyć dokładnie i opisał w 
książce pt. „Matto Grosso“ (wy­
daje ją w języku angielskim 
londyńska firma Cape). W roku 
1943 rząd polski mianował dra 
Korabiewicza swym delegatem 
celem sprawowania opieki nad 
uchodźcami mieszkającymi w o- 
bozach w Rodezji. Zajechawszy 
do Afryki dr Korabiewicz za­
warł bliższą znajomość z tym u- 
rzekającym kontynentem, który 
fascynował go jeszcze w Wilnie, 
gdy studiował medycynę. Jed­
nym z licznych koników (czyli 
„hobby“) dra Korabiewicza 
przed wojną była wileńska sztu­
ka ludowa. Teraz, znalazłszy się 
w Afryce, zaczął zajmować się 
sztuką murzyńską i kolekcjono­
wać murzyńskie wyroby. W 
krótkim czasie stał się specjali­
stą w tej dziedzinie i chociaż był 
amatorem i samoukiem, zakaso­
wał etnografów dyplomowa­
nych.

W roku 1946 pracował w bi­
bliotece muzeum Tanganiki. 
George V Memoriał Museum, 
nad swoją książką. Uderzyło go 
wtedy, jak źle muzeum było u- 
rządzone, jak kiepskie miało 
zbiory. W roku 1947 zaofiaro­
wał się, że zacznie zbierać mu­
rzyńskie wyroby ludowe i dzie­
ła sztuki. Oczywiście spotkał się 
z chłodnym przyjęciem. Na po­
czątku tak zawsze bywa. Muze­
um miało, co prawda, poważne 
fundusze, ale dotąd nie zakupy­
wało niczego, a - tylko przyjmo­
wało dary. I stąd na jednym z 
naczelnych miejsc w zbiorach 
znajdowało się — koło sterowe 
niemieckiej łodzi podwodnej! 
Doktór jednak nie zrażał się i

zaproponował, że pojedzie w te 
ren za darmo, byle tylko muze­
um opłaciło koszta wyprawy 
Argumentował, że sztuka mu­
rzyńska ginie z dnia na dzień. 
W terenie ciągle działają grupy 
etnografów różnych krajów i 
wszystko wykupują. Murzyni 
zaczynają wyrabiać najrozmait­
sze przedmioty na sprzedaż, 
przystosowują się do gustu bia­
łych, europejskie wymagania 
psują ich sztukę. Zarząd muze­
um po konferencji zgodził się 
na propozycję doktora. Doktór 
przygotował małą wyprawę i 
wyjechał. Po paru tygodniach 
przywiózł kilka skrzyń zdobyczy. 
Wtedy muzeum zaangażowało 
go jako stałego dostawcę przed­
miotów sztuki murzyńskiej, któ­
rym był od r. 1947 do 1949.

MURZYŃSKIE ZBIORY 
ETNOGRAFICZNE

W krótkim czasie zdobycze 
dra Korabiewicza stały się 
stawą zbiorów etnograficznego 
muzeum Tanganiki. Zaczęło 
brakować miejsca, bo pomiesz­
czenia zawalone były przedmio­
tami w rodzaju owego koła ste­
rowego niemieckiej łodzi po 
wodnej. Doktór zaproponowa? 
dyrektorowi, że przeorganizuje 
muzeum. Dyrektor pobladł tro­
chę, bo przewidywał rewolucję, 
ale zdążył już nabrać całkowite­
go zaufania do swego zdumiewa­
jącego współpracownika. Kora­
biewicz zrozumiał bladość dy­
rektora.

— Wobec tego — powiedział 
— niech pan w ogóle jutro nie 
przychodzi do muzeum i zoba­
czy je pan dopiero pojutrze, już 
przeorganizowane.

Dyrektor wolał nie widzieć te­
go, co się miało dziać, a Kora­
biewicz miał całkowitą wolność. 
I  nie tylko powyrzucał stare 
graty, ale także przemeblował 
muzeum. Pousuwał olbrzymie 
gablotki, które stały w środku 
sal i zasłaniały światło z w r ' 
kich okien w sufitach, z rupie­
ciarni zrobił jasne, czyste, no­
woczesne muzeum.

Następnego dnia dyrektor 
przyszedł i zobaczył zmiany. Za­
parło mu dech w piersi, bo ni­
gdy nie przypuszczał, że jest dy­
rektorem tak pięknej instytucji. 
Komentarz miał tylko jeden.

— Wie pan — powiedział do 
Korabiewicza — a myśmy spe­
cjalnie sprowadzali speca z Bri- 
tish Museum, żeby nam nasze 
sale urządził...

KIEROWNIK SZPITALA 
W TANGANICE

W roku 1950 Kirabiew.cz wró­
cił do medycyny i został kierow­
nikiem szpitala Lucy Estate w 
Tanganice, ale z etnografii nie 
zrezygnował. Muzeum opuścił, 
ponieważ na wolne stanowisko 
kierownicze, na które był oczy­
wistym kandydatem, nie przyję­
to jego, a sprowadzono speca z 
Oksfordu. Po pewnym czasie 
do Lucy Estate przyszedł list z 
prośbą, by doktór zechciał... po­
kazać specowi, jak się znajduje 
murzyńskie wyroby. Doktór 
chętnie wrócił i pod warunkiem- 
że to, co znajdzie, będzie nale­
żało do niego, pojechał ze spe­
cem na. małą wyprawę. W czasie 
tej wyprawy zresztą zaprzyjaź­
nił się z owym oksfordczykiem.

KILKA SKRZYŃ 
EKSPONATÓW DLA POLSKI

Niezależnie od spełniania 
tych wszystkich czynności do­
któr Korabiewicz dostarczał i 
do dziś dostarcza murzyńskich 
masek dla American Museum of 
Natural History w Nowym Jor­
ku, a w r. 1947 posłał do Pclski 
kilka skrzyń pięknych ekspona­
tów, które zajmują teraz dwie 
sale w muzeum etnograficznym, 
ostatnio przeniesionym z War­
szawy do Młocin. Poza tym 
doktór ma swój własny zbiór, 
pełen najróżniejszych cudów. 
Jego grzebienie i szpilki do wło­
sów są dziełami sztuki w całym

tego słowa znaczeniu. Pomiędzy 
jego licznymi rzeźbami znajdu­
ją się rzeczy prawdziwie genial­
ne. Kawałeczki cyny i okrągłe 
muszelki są murzyńskimi pie­
niędzmi i każdy taki kawałek 
przedstawia wartość dojnej kro­
wy, czyli około £  4. Naszyjniki 
ze szklanych paciorków stano­
wią prawdziwą rzadkość: jest 
stare szkło weneckie o wyrafi­
nowanym kolorze, przywiezione 
do Afryki przez pierwszych po­
dróżników, jak Vasco de Gama. 
Stoliki, stołkt, wyrobione z jed­
nego kawałka drzewa, prześlicz­
ne prochownice (bo Murzyni u- 
żywają jeszcze starych, od przo­
du ładowanych muszkietów), 
zdobne tykwy, łyżki — to tylko 
grubsze określenia wspaniałych 
zbiorów doktora.

Jego specjalnością wszakże są 
drewniane maski. Są one nie- 
w'elkie, bo na głowę dorosłego 
mężczyzny nie mieszczą się. Wy­
stępują w nich 12-letni chłopcy. 
Najdziwniejszą rzeczą jest to, 
że w olbrzymiej większości ma­
ski te przedstawiają twarze 
niemurzyń^kie: Europejczyków, 
Azjatów, Arabów — uchwyco­
nych z cudownym humorem i 
dowcipem. Poszukiwania masek 
dały doktorowi materiał do na­
pisania książki „W pogoni za 
maską“, którą w tłumaczeniu 
wyda firma Cape. He kosztuje 
taka maska, gdy się ją kupuje 
od Murzyna? Sama maska ko­
sztuje niewiele, jak zresztą 
wszystko, co się kupuje. Wyso­
kie są tylko koszta jej odnale­
zienia. Poza tym — trzeba mieć 
nosa.

(Dokończenie na str. 7)

N A J L E P S Z Y  G A T U N E K
WYSYŁAMY DO POLSKI NASTĘPUJĄCE PACZKI, 

JAKO LISTY POLECONE:
PIEPRZ — Malabar — iy2 funta (675 gramów) £  1. 2.0 
POLSKA HERBATA — iy2 funta (675 gramów) £  0.14.0 
KAWA ziarnista palona % kg (750 gramów) £  0.15.0 
KAKAO Van Houten — 1 lb. (brutto ok. 750 gr) £  0. 7.0 
CZEKOLADA Van Houten; (razem 675 gr.) £  0.12.0 

Ceny łącznie z przesyłką i ubezpieczeniem.

G R A B O W S K I
E X P O R T  I M P O R T  LTD.

175, Draycott Avenue, LONDON, S.W.3. Tel.: KEN 0750
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA
Po mistrzostwach siatkówki, 

turnieje posieszenia, które są o- 
ficjalnymi'imprezami Związku 
P.K.S. i turnieje klubowe cieszą
się dużym powodzeniem i na 
starcie gromadzą obok dru­
żyn naszej ekstraklasy (Pogoń. 
A.Z.S., Grove Park, Warta), 
drużyny słabsze, którym w mi­
strzostwach szczęście nie dopi­
sało. Dobra organizacja i atrak­
cyjny program (zabawy, loterie, 
festyny) przyczyniają się do 
licznego zjazdu drużyn i sym­
patyków sportu na turnieje 
Dochody z zabaw i loterii są 
podstawą budżetów klubowych. 
W tym roku pogoda pokrzyżo­
wała plany wielu klubów — 
turnieje ^ powodu deszczu od­
wołano.

*
K. S. Lechia (Daglingworth)

urządza dnia 4 września turniej 
siatkówki o puchar Lechii. Spo­
dziewany jest udział: Pogoni 
(Birmingham), AZS (Londyn), 
Grove Park (Iver), Warty (Lu- 
benhaw), Orkanu (Leicester), 
Zlotu (Walia) i drużyn z oko­
licznych hosteli okręgu Glouce- 
sterhire. Lechia ma do dyspozy­
cji cztery boiska siatkówki 
Zgłoszenia na turniej kierować 
należy w terminie do dnia 26 
sierpnia pod adresem: M. Ha- 
lardziński, Dagi ngworth Hostel 
Nr. Cirencester, Glos.

Z KRAJU /
Międzypaństwowa mecze pił­

karskie z Bułgarią na dwu fron­
tach (2:2 i 1:2) wykazały, że 
piłkarze nie robią żadnych po­
stępów. W Warszawie reprezen­
tacja A zremisowała z Bułgarią 
2:2 (0:2), a w Sofii reprezenta­
cja B przegrała z drugą repre­
zentacją Bułgarii 1:2 (0:2). O- 
bie polskie drużyny grały b. am­
bitnie,, przeważały nawet w dru­
giej połowie meczów, lecz wyka­
zały kompletny brak umiejęt­
ności strzelania.

ZE ŚWIATA
W Rio i Sao Paulo (Brazylia)

na mistrzostwa świata koszykó­
wki, które odbędą się w paździer­
niku i listopadzie, wybudowano 
hale sportowe na 35 tysięcy wi­
dzów każda.

*
We Francji, na kajakarskich 

mistrzostwach świata, Węgrzy 
odnieśli duży sukces, na 13 
konkurencji wygrali 6, a zajęli 
pięć drugich miejsc.

*
Władysław Skonecki, najlep 

szy polski tenisista, na turnie­
ju we Włoszech w finale uległ 
mistrzowi Wimbledonu Drobne­
mu (Czechosłowacja) po cięż­
kiej walce 7:5, 19:17. 6:3. Był to 
finał dwóch emigrantów, obaj 
finaliści: Skonecki i Drobny
przed kilkoma laty wybrali wol­
ność.

*
Argentyna zaangażowała kil­

kunastu sędziów piłki nożnej z 
Anglii. Sędziowie argentyńscy 
zaprotestowali przeciwko spro­
wadzaniu sędziów z zagranicy i 
odmówili współpracy z sędzia­
mi angielskimi.

*
Wyścig kolarski dookoła 

Szwajcarii (920 mil) wygrał 
Włoch Fornara w czasie 41 g. 
28 min. 37 sek.
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TEGOROCZNE ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA
było uroczystością nieudaną

W bieżącym roku obchód 
św ęta żołnierza połączono z 10- 
leciem powstania warszawskie­
go. Jak wyjaśnił p. Henryk Za- 
bielski, wiceprezes zarządu Od­
działu W. Brytania SPK, w sło­
wie wstępnym akademii, która 
odbyła się w sobotę, dnia 14 
sierpnia, w teatrze . Scala“, Ko­
ło AK zwróciło s ę do SPK z 
prośbą o danie mu prawa urzą­
dzenia święta. Niestety Koło „a . 
K. nie spisało się dobrze. Przed­
smakiem tego. co miało nastą­
pić, dało widowni 25-minutowe 
spóźnienie rozpoczęcia Wresz- 
c e kurtyna poszła w górę. Na­
stąpiła część oficjał za. w której 
mowa gen. Andersa była ocze­
kiwana ze szczególną ciekawo­
ścią, z uwagi na rolę. jaką Ge­
nerał odegrał i odgrywa w kry­
zysie zjednoczeniowym. Gene­
rał, uzasadniwszy swe ostatnie 
wystąpienia publiczne, przypom­
niał zwycięstwo narodu polskie­
go nad bolszewikami: w bitwie 
warszawskiej w 1920, przy czym 
podkreślił, że zwycięstwo to było 
możliwe jedynie dzięki zjedno­
czonej postawie narodu, która 
tak dziś potrzebna jest na emi­
gracji.

Gen. Tadeusz Bór-Komorow- 
ski, przemawiając jako następ­
ny z kolei, opisał prace organi­
zacyjne, które poprzedziły po­
wstanie warszawskie, i nakreślił 
sylwetkę swego poprzednika na 
stanowisku dowódcy Armii Kra­
jowej, gen. Grota-Roweckiego, 
dziesięć lat temu zamordowa­
nego przez Niemców.

Teraz głos zabrał p. Sobonie- 
wski, prezes SPK i ogłosił, ko­
mu przyznano w tym roku na­
grody 1 terackie SPK, po czym 
do głosu dorwał się p. Andrzej 
Pomian (który opracował dru­
gą część akademii) i wygłosił o 
wiele za długi wykład na temat 
..Idei walki o niepodległość“. Po 
15-minutowrej przerwie p. Po­
mian miał niestety okazję do 
tego, by przemawiać jeszcze sie­
dem razy. szeroko pouczając ze­
branych o znaczeniu takich wy­
darzeń jak powstanie stycznio­
we, rewolucja r. 1905, wojną 
1920 itd. Niepoważnie zgoła wy­
padło, gdy po przerwie p. Po­
mian zaczął zwoływać publicz­
ność i zachęcać ją do zajmowa­
nia miejsc, jak gdyby to się 
działo u cioci na imieninach. 
Ale pod koniec udało mu się 
akademię sprowadzić do absur­
du: oto wyliczył, że w powstaniu 
warszawskim zginęło 100.000 lu­
dzi, a zatem t  y 1 k o 1,6 % strat 
narodu, czyli że znowu nie prze­
sadzajmy z tym powstaniem...

Teksty „części artystycznej“ 
były bardzo słabe, z wyjątkiem 
fragmentu z „Nocy listopado­
wej“ Wyspiańskiego (w wykona­
niu Leopolda Kielanowskiego) i 
drugiego z „Róży“ Żeromskiego 
(wspaniałą wizję przyszłej Pol­
ski, bogatej, mocnej i szczęśli­
wej — wystękał. wypłakał i wy- 
jęczał Witold Sikorski). Pro­
gram był o wiele za długi i w 
rezultacie trzeba było opuszczać 
całe fragmenty. Od 8 części 
(„Wojna z Rosją w r. 1920“) 
przedstawienie zamieniło sfę już 
definitywnie w klasyczną, za­
wstydzającą piłę. Numerów wy-

£)o SZEWCA łw Bury -  £>o APTEKI 410 LEKI
APTEKA LTD. 68, FULHAM RO.
W ł a ś c i c i e l e :  Mgr B. Dalski i Mgr L. Oliwa
(Th« Brampton pharmacy) S W- 3 Tłl: KB 7410

DO KRAJU PO CENACH KATALOOOWYCT

Fot. W. Bednarski — Londvn
Dekoracja sceny w czasie obchodu

puszczano coraz więcej i wystę­
pujący byli coraz bardziej zde­
zorientowani, wreszcie w części 
11 („Powstanie warszawskie“) 
Andrzej Pomian, chór, Irena 
Kora - Brzezińska i Zygmunt 
Rewkowski zaczęli równocześnie 
każdy coś innego, i już nikt się 
nie zdziwił.

Przez bite dwie godziny, od 
początku do końca przedsta­
wienia, na scenie stała biedna 
p. Brzezińska i pewnie ten wy­
siłek odchorowała. Z prawdzi­
wym sadyzmem na scenie 
trzymano też chóry (Akademic­
ki i im. Szymanowskiego), któ­
re przy tym rozdzielono na 
mężczyzn z jednej strony * ko­
biety z drugiej — nic dziwnego, 
że te dwa dobre chóry śpiewały 
tym razem źle. Nawiasem mó­
wiąc, powinny one pomyśleć c 
repertuarze z prawdziwego'zda­
rzenia — wspaniała muzyka 
chóralna powstaje w Europie 
ciągle od czasów, gdy zjawiła 
się muzyka gregoriańska, a 
więc jest w czym wybierać. Pio­
sneczki jak „O mój rozmarynie“ 
są bardzo miłe, ale nie są arcy­

dziełami ani muzyki, ani poezji. 
Przy tym fatalne, pretensjonal­
ne układy zabijają ich prosto­
tę. jedyny ich czar.

Dekoracje Tadeusza Orłowicza 
dobre, okropny tylko był ten 
sentymentalny grobek żołnier­
ski.

Nie ma dwóch zdań: tegorocz­
na akademia była okropnością i. 
miejmy nadzieję, nauczką na 
przyszłość. A jednak — były 
dwa momenty prawdziwie wzru­
szające. Naprzód p. Zabielski 
przedstawił publiczności obecne­
go na sali Antoniego Kł mowi- 
cza i publiczność powitała go 
naprawdę serdeczną burzą oklas­
ków. Chłopak zresztą był chy­
ba jedynym na sali widzętr. 
prawdziwie wzruszonym. A gdy 
na zakończenie chór zaczął śpie­
wać „Hymn Polski Podziemnej“ 
i publiczność zaczęła samorzut­
nie wstawać, by w ten sposób 
uczcić poległych akowców, na 
moment wytworzyła się atmo­
sfera. jaka powinna była trwać 
przez cały czas. Ale i te dwa 
momenty nie były zasługą or­
ganizatorów.

U progu nowego roku szkolnego
Wrzesień jest dla nas wszy­

stkich miesiącem charaktery­
stycznym przez to, że w n m 
rozpoczyna się nowy rok szkol­
ny. Dla dzieci — miesiąc dyscy­
pliny po letnich wakacjach, 
które trwały tak długo, a zlecia­
ły jak z bicza strzelił. Dla star­
szych — okres nadzwyczajnych 
wydatków na książki, zeszyty, 
ołówki. Ale niektórzy rodzice 
stoją wobec zagadnienia szcze­
gólnie na emigracji ważnego, 
zagadnienia wyboru szkoły dla 
dziecka, które właśnie skończy­
ło 5 lat i ma wypełnić obowią­
zek szkolny.

Jest to obowiązek podwójny: 
wobec szkoły brytyjskiej i pol­
skiej. Pierwszy wynika z obo­
wiązującej w Anglii ustawy, a 
drugi wynika z .poczucia polsko­
ści. Toteż rodzice, z pomocą du­
chowieństwa i nauczycielstwa, 
powinni zawczasu przedyskuto­
wać problem wychowania oj­
czystego w swym środowisku. W 
celu ułatwienia tej dyskusji o- 
raz przyjścia z pomocą organi­
zacyjną Komisja Nauczania 
Przedmiotów Ojczystych przy 
Radzie Kulturalno-Oświatowej 
Zjednoczenia Polskiego zwołuje 
dwie konferencje nauczycieli 
opiekunów polskich szkół sobot 
nich. Konferencje odbędą się: 
w Londynie dnia 4 września, w 
Manchester — 11 września.

Konferencje te będą poświę­
cone wytycznym w pracy szkol­
nej oraz dyskusji nad projektem 
„Czytanki“. Dotychczas wpłynę­
ło do komisji kilkadziesiąt zgło­
szeń szkół sobotnich.

Równocześnie dowiadujemy 
się, że pierwsze polskie Gimna­
zjum Sobotnie w Londynie bę­
dzie w bieżącym roku prowadzi­
ło dwie klasy: przygotowawczą 
i gimnazjalną. Do szkoły przyj­
mowana jest młodzież obojga 
płci w w eku lat 12 — 18. Egza­
miny wstępne odbędą się w dniu 
4 września. Kandydatów zgła­
szać należy pod adresem kiero­
wnika szkoły: Jan Płatos, 109 
Walterton Road, London, W. 9.

— Do Hampton Court zawiózł 
prof. Marian Bohusz-Szyszko 
gromadkę zwiedzających w nie­
dzielę, dnia 15 sierpnia.

— O afrykańskiej safari mó­
wił p. Lew Sapieha w środę, dn. 
18 sierpnia.

— święto żołnierskie obcho­
dziła 1 Dywizja Pancerna w so­
botę i niedzielę, dnia 21 i 22 
sierpnia. W sobotę została od­
prawiona Msza św. za dusze po­
ległych i zmarłych żołnierzy dy­
wizji, po południu odbyła się a- 
kademia w King George's Hall, 
w które i ramach wystawiono 
sztukę Ryszarda Kiersnowskie- 
go pt. „Dziewczyna z kwiata­
mi“. Całonocna zabawa odbyła 
się w lokalach Białego Orła. W 
niedzielę odbyło się zebranie 
koleżeńskie.

— Artykuły Andrzeja Panni­
ng ka ukazały się niedawno w 
londyńskim dzienniku „Times“.

— „Cinerama“ czyli nowy ro­
dzaj filmu, który w Ameryce 
wywołał sensację, zostanie po­
kazana w Londynie. Przedsta­
wienia odbywać się będą w tea­
trze „Casino“, prawdopodobnie 
cd dnia 28 września. Ekran „Ci- 
neramy“ jest wygiętą płaszczy­
zną o lukach 145 stopni i 55 sto­
pni, czyli że obejmuje prawie 
taką samą przestrzeń, jak ludz­
kie oko.

NAGRODA LITERACKA SPK

Jury nagrody literackiej Sto­
warzyszenia Polskich Komba­
tantów. w składzie: prof. gen. 
Marian Kukieł (Polskie Towa­
rzystwo Historyczne w Wielkiej 
Brytanii), Ryszard Piestrzyński 
(Związek Dziennikarzy), dr Ty­
mon Terlecki (Związek Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie), Stani­
sław Lewicki (Zarząd Główny 
SPK)\ pod przewodnictwem 
pnof. Stanisława Strońskiego 
(Polskie Towarzystwo Naukowe 
na Obczyźnie), przyznało nagro­
dę literacką SPK na rok 1954 
(po £  50): 1) prof. Wacławowi 
Lednickiemu (uniwersytet w 
Berkeley, St. Zjedn.) za pracę 
w języku angielskim pt. „Ru- 
ssia, Poland and West“: 2) prof. 
Wiktorowi Weintraubowi (uni­
wersytet w Cambridge St. Zj.) 
za pracę w języku angielskim p. 
t „The Poetry of Mickiewicz“: 
3) drowi Jerzemu Pietkiewiczo­
wi z Londynu za powieść w ję­
zyku angielskim pt. „The Knot- 
ted Cord“.

Zgodnie z uchwałą walnego 
zjazdu SPK. który w r. 1950 u- 
fundował nagrodę, jest ona co­
rocznie przyznawana za pracę 
literacką, naukową lub publicy­
styczną. ogłoszoną lub przed­
stawioną w rękopisie, w języku 
polskim albo obcym, reprezentu­
jącą kulturę polską wobec ob­
cych. Zgodnie z tradycją wiado­
mość o przyznaniu nagrody po­
dano do publicznej wiadomości 
w dniu święta żołnierza.

TYLKO 600 ZŁ. CŁA
PŁACI ODBIORCA W POLSCE ZA

MASZYNĘ DO SZYCIA 
którą można wysłać 

tylko przez naszą firmę. SINGERA
C e n y o d  £  31 loco Gdynia.

TAZABLtd. 22, Roland Gardens, 
L o n d o n  S. W.  7.

żądajcie naszych katalogów towarowych i lekarskich 
do Polski i za „Linię Curzona“, zawierających również 
stawki celne przy każdej pozycji.



22 sierpnia 1954 r. G A Z E T A N I E D Z I E L N A S tr. 7

W NIEMCZECH
W niedzielę 22 sierpnia odbył 

się staraniem zarządu Związku 
Polaków w Niemczech obchód 
poświęcony 34-letniej rocznicy 
zwycięstwa nad bolszewikami 
nad Wisłą. Na program złożyły 
się uroczyste nabożeństwo, aka­
demia i wieczorem zabawa ludo­
wa z koncertem w wykonaniu 
artystów polskich w Niemczech.

♦  W Sydney (Australia) od­
była się niepowszednia uroczy­
stość odznaczenia złotym Krzy­
żem Zasług1'! nestora Polonii tego 
miasta p. Gracjana Kaczanow­
skiego za zasługi na polu pra­
cy społecznej. Dekoracji doko­
nał minister Gruszka.

♦  W Centrum Studiów Sło­
wiańskich w Montrealu (Kana­
da) w bieżącym roku szkolnym 
2 Polaków uzyskało tytuły ma­
gisterskie z wyróżnieniem; są to 
pp. Mrożewski i Grzechowiak. 
Pan Grzechowiak ukończył gim­
nazjum w Polsce, brał czynny 
udział w ruchu oporu i był wtrą­
cony do niemieckiego obozu 
koncentracyjnego.

♦  Student 4-go roku inżynie­
rii lądowej w Melbourne (Au­
stralia) otrzymał za swój pro­
jekt dyplomowy notę celującą z 
następującym dopiskiem profe­
sora: „najlepsza praca, jaką 
kiedykolwiek widziałem“. Mło­
dzież polska godnie reprezentu­
je swój kraj na uchodźstwie.

♦  Kpt. T. Jakowlew otrzy­
mał z kancelarii Ojca Świętego 
błogosławieństwo Apostolskie dla 

członków Kompanii Wartowni­
czej w Niemczech nr. 4104. 
Wszyscy członkowie kompanii 
otrzymali fotokopię błogosła­
wieństwa na pamiątkę.

♦  Grupa młodzieży ze Związ­
ku Polaków w Hamilton (Ka­
nada) przystąpiła do opracowa­
nia specjalnego „Informatora“, 
który by zawierał wszystkie da­
ne o polskich zakładach prze­
mysłowych, sklepach itp. oraz 
o Polakach uprawiających wol­
ne zawody. Informator ma na 
celu ułatwienie spełnienia obo­
wiązku każdego Polaka w Ka­
nadzie popierania własnych ro­
daków.

NORTH WICK PARK
Młodociana pianistka Zosia 

Hartmanówna zdała z wyróżnie­
niem egzamin muzyczny V stop­
nia (grande V higher, pass with 
merit) uzyskując specjalne 
świadectwo komisji egzamina­
cyjnej Royal School of Music. 
Uczy się ona muzyki pod kie- 

- runkiem swego ojca, nauczy­
ciela muzyki i śpiewu.
COVENTRY

Samodzielne Koło ZRRP u- 
rządziło zabawę taneczną, z któ­
rej dochód w kwocie £  5.0.0. 
przeznaczono na pomoc inwali­
dom.

MANIFESTACJA RELIGIJNA W HOLYW ELL

Jednym z ważnych punktów programu pielgrzymki do Holywell. która — jak już dono­
siliśmy — stała się w tym roku olbrzymią manifestacją religijną polską, była procesja ulicami 
miasta. Na zdjęciach u góry: ks. infułat B. Michalski i ks. dziekan K. Mańturzyk prowadzą 
procesję: dzieci w polskich strojach narodowych na czele procesji. Na dole: „Chrągiew tułaczy 
z Jerozolimy w procesji, oraz obraz Matki Boskiej Częstochowskiej — dar Polaków dla Holywell.

APOKRYFY
W OPRACOWANIU DANIEL-ROPSA 

TŁUMACZENIE Z. ROMANOWICZOWEJ
*

Terminy nadesłania przedpłaty w kwocie 8/6 + 6 
za przesyłkę upływa 31 sierpnia 1954.

Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-. 
Czeki, przekazy pocztowe (P.O. i N.O.) na

„VERITAS FOUNDATION“.
Katolicki Ośrodek Wydawniczy „VERITS“

12, Praed Mews, London, W. 2.

POMOC DO POLSKI
Streptomycyna, 10 gr. £  1 . 6.0
Penicylina olej., 3 mil. £  0.10.0
Rimifon, 500 tabletek £  1. 6.6
Witamina B/12 a 50 mgrs. £  0.14.0

KATALOG 100 POPULARNYCH PACZEK 
oraz Przepisy Celne na żądanie.

NAJWIĘKSZY POLSKI DOM
WYSYŁKOWY W EUROPIE

HASKOBA L.td

2. HOGARTH ROAD, LONDON. S.W.5. TH.: FRE 7888

K AJAK I, M EDYCYNA 
I MUZEUM

(Dokończenie ze str. 5) 
GOŚCINNY JAK... MURZYN

O Murzynach Korabiewicz 
wyraża się z sympatią. Są — jak 
mówi — dobrzy, cierpliwi, wyro­
zumiali i gościnni. Gościnni są 
do tego stopnia, że gość Murzy­
na ma ogromne prawa, przy 
których gościnność nawet pol­
skiego chłopa jest niczym. Moż­
na więc powiedzieć, że dr Ko­
ra oiewicz jest gościnny jak Mu­
rzyn. Kto do niego pójdzie ce­
lem obejrzenia zbiorów, wyjdzie 
nakarmiony nie tylko wspania­
łymi kanapkami, ale przede 
wszystkim nadzwyczaj ciekawy­
mi informacjami i dykteryjka­
mi. widokiem dzieł afrykań­
skiej sztuki, i ciepłem, jaki pań­
stwo Korabiewiczowie potrafią 
roztoczyć wokół siebie na chwi­
lowej londyńskiej przystani. I 
warto też posmakować poezji 
Korabiewicza, który już od daw­
na pracuje m. in. nad wielkim 
poematem epickim, osnutym na 
tle zwycięstwa Turków nad Żół­
kiewskim. I jeszcze należy 
wspomnieć, że „Bajki“ Korabie­
wicza wyszły nakładem Oficyny 
Bednarczyka.

Kto wybierałby się odwiedzić 
tego niezwykłego człowieka, mu­
si niestety odłożyć wizytę. Obo­
je państwo Korabiewiczowie le­
żą obecnie w szpitalu chorób 
tropikalnych, by potem znowu 
dać nurka głęboko w przygodę. 
Plany na przyszłość? O nich 
można by mówić, mówić, mówić.

M. Saliński

Z  0 X F 0 RDU
Odbyło się doroczne walne ze­

branie Koła Katolickiego w 
Oxfordzie, na którym wybrano 
nowy zarząd w składzie J. Ja- 
niurek — prezes, O. Szczepań­
ska — sekretarz, K. Michalski 
skarbnik, A. Hadrys oraz E. Bal- 
ka członkowie zarządu. Do Ko­
misji rewizyjnej weszli PP. Be- 
kielewski, Kierski i Szczepań­
ski. W ubiegłej kadencji Koło 
oprócz pomocy w opiece dusz­
pasterskiej Ks. Ratajowi zorga­
nizowało szereg odczytów, piel­
grzymkę na poświęcenie obrazu 
Matki Boskiej w Fawley Court, 
oraz wspólnie z miejscowym Ko­
łem SPK dwie imprezy dla dzie­
ci oraz dużą manifestację pu­
bliczną przeciw prześladowaniu 
Kościoła w Polsce. Oprócz tego 
członkowie Koła regularnie od­
wiedzali chorych w szpitalach 
w Oxfordzie, załatwiając drob­
ne sprawy pacjentów. W okre­
sie świąt rozdano wszystkim 
chorym paczki. Dla biblioteki 
szpitala uniwersyteckiego za­
abonowano jeden egz. Bibliote­
ki Polskiej. Jednym z działów 
pracy Koła było prowadzenie 
sklepiku z książkami oraz gaze­
tami. Dochód ze sklepiku stano­
wił jedyny dochód Koła, jako 
iż składki członkowskie w cało­
ści przekazywane były Księdzu 
Proboszczowi. W ubiegłej ka­
dencji obrót sklepiku zamknął 
się sumą £. 145.14.3. Od listopa­
da 1953 regularnie zbierano 
składki na gimnazjum ojców 
marianów w Fawley Court.

Z inicjatywy Koła SPK oraz 
Koła Katolickiego w Oxfordzie, 
odbyło się zebranie rodzicielskie 
w sprawie szkółki sobotniej. Ro­
lę i zadania Polskiej Macierzy 
Szkolnej przedstawił p. Archu- 
towski z Londynu. Po dyskusji 
zebranie uchwaliło założenie 
Koła Macierzy w Oxfordzie. Do 
zarządu wybrano pp. Wielocho- 
wską, W. Kocia i J. Jarfiurka, a 
do Komisji Rewizyjnej pp. Lo- 
sterowa, T. Dele i J. Kierskiego.
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AUDREY HEPBURN 
nowa gwiazda 

pierwszej wielkości
Wśród aktorek brytyjskich 

wybiła się w ostatnich dwóch 
latach na jedno z pierwszych 
miejsc młoda aktorka, dotych­
czas grająca mniejsze role — 
Audrey Hepburn. Po filmie „Wa­
kacje w Rzymie“ stała się gwia­
zdą pierwszej klasy, otrzymu­
jąc najwyższe wyróżnienia ame­
rykańskie i brytyjskie.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

ZNACZKI POLSKIE, sierpień 
1939 i 1944, 25 rocznica wymar­
szu ku wolności; Walcząca War­
szawa, dwa znaczki 3/6: • 100 
różnych przedwojennych 7/6; 
50 różnych okupacji niemiec­
kiej 7/6; Rząd w Londynie, 
kompl. seria lr41-44 21/-; Klien­
ci w U.S.A. i Kanadzie 1 dolar 
= 7/-. W moich cennikach ilu­
strowanych oferuję znaczki z 
całego świata. Wysyłam i sprze­
daję do wszystkich krajów za­

morskich.
ALFRED BEDNARSKI 

Delamere Park, Northwich, 
CHESHIRE.

NYLONY zawsze się opłacają! 
2 pary nylonów export marki 
MORLEY lub PLAZA lot. do 
Polski £  1.0.0. HASKOBA LTD. 
2, Hogarth Rd., London, S. W. 5.

V I D E  — kwartalnik. Sylwetka 
W. Małcużyńskieko pióra J. Ko- 
walewskieko; reprodukowana po 
raz pierwszy fotografia rodziny 
sławneo artysty; Artykuły prof. 
M. Bohusz-Szyszko, dra T. Fel- 
sztuna, dra J. Jasnowskiego, 
prof. J. Zdziechowskiego. Kroni­
ka ubiegłego kwartału. Wzmian­
ki o tych co odeszli. Kwartalny 
katalog książek: książki zapo­
wiadane oraz poszukiwane i 
oferowane przez klientów. 
Okładka w 5 kolorach projektu 
art. mai. W. Szomańskiego. 
Cena 1/9 (rocznie 7/6), albo 25 
cent. amer. (rocznie $ 1.20). 
żądajcie we wszystkich księgar­
niach i kioskach. Wydawca: 
Taurus ltd., 95, Black Lion, 

Lane, London, W. 6.

USZANOW ANIE PAN U  PBEZES0W I!
Ilekroć jestem w jakimś towa-

rzystwie, w którym nie wszyst­
kie osoby są mi znane bliżej, 
drżę, by przez ignorancję czy 
nieświadomość nie uchybić ko­
muś w godności przez opuszcze­
nie należnego mu tytułu i tym 
samym nie zrobić sobie nowego, 
śmiertelnego wroga, bo tych 
wrogów mam i bez tego powyżej 
uszu.

Już z pobieżnej obserwacji 
widać, że my właściwie jesteśmy 
emigracją nie tyle kombatanc 
ką czy polityczną, ile emigracją 
prezesów. — Prezesów czego? 
Mniejsza o to. Wystarczy, że 
prezesów. Dlatego na wszelki 
wypadek, jeśli kogoś bliżej nie 
znam, a spotykam po raz pier­
wszy, tytułuję każdego prezesem 
i do tej pory zaledwie jeden raz 
spotkałem się ze sprostowaniem. 
Widocznie we wszystkich pozo­
stałych wypadkach miałem ra­
cję. Byli to sami prezesi.

Dawniej w Galicji, którą po­
znaniacy nazywali „świętą Ga- 
lileją“ albo „ciepłymi krajami“, 
najmilszym dla ucha był tytuł 
cesarsko-królewskiego, czyli c. k. 
radcy, albo, jak niektórzy mó­
wili, czesko-krakowskiego radcy. 
Ci panowie radcowie stali się aż 
przysłowiowymi. Czasy się zmie­
niają. Dziś nie ma radców, w 
Polsce najdostojniejszym tytu­
łem jest tytuł „towarzysz“ 
świadczący o zaszczycie przyna­
leżności do partii komunistycz­
nej, na emigracji zaś roi się od 
prezesów.

W matematyce nigdy nie by­
łem biegły, ale nawet pobieżne 
obliczenie wykazuje, że mam ra­

cję. W samym Londynie jest 
bodaj kilkaset różnych polskich 
organizacji, licząc oczywiście 
fikcyjne na równi z rzeczywisty­
mi. Przyjmując teoretycznie, że 
w każdej organizacji zmienia 
się co roku prezes, dochodzimy 
po kilkunastu latach emigracji 
do cyfry jakichś trzech do czte­
rech tysięcy prezesów aktual­
nych, albo „bywszych“, których 
również, z czystej grzeczności, 
prezesami tytułować należy.

To dopiero Londyn.
A naturalnie na prowincji, 

gdzie w każdym mieście czy w 
każdym hostelu jest również po 
kilka lub kilkanaście organiza­
cji z prezesa ni, rzecz się przed­
stawia podobnie. Mamy w sumie 
uobrych kilkadziesiąt tysięcy 
prezesów w samej Anglii. Przy­
znacie mi, Czytelnicy, że mia­
łem rację na wstępie mówiąc, 
że pobłądzić w gąszczu bardzo 
łatwo i że na wszelki wypadek 
lepiej nieznajomego Polaka ty­
tułować od początku prezesem. 
Nawet bowiem jeśli nim nie 
jest, w osiemdziesięciu wypad­
kach na sto nie sprostuje tej 
nieścisłości, tylko się czarująco 
uśmiechnie i z miejsca masz w 
nim przyjaciela. To tak, jakbyś 
w dawnej Galilei zamianował 
kogoś radcą, kogoś takiego, kto 
od lat marzenie o tym tytule 
chowa w sercu, chociaż go głoś­
no nie ujawnia.

Tak samo, jeśli nawet twój 
rozmówca prezesem nie jest lub 
nie był, to na pewno starał się 
gdzieś kiedyś o jakieś prezesury, 
tylko przepadł w wyborach 
skutkiem intryg przeciwników.

Tym milej mu więc będzie, gdy 
mu ten wymarzony a nieosiąg- 
nięty tytuł przyczepisz.

Mówi się ciągle o tym, że 
mamy wśród nas nadmiar orga­
nizacji społecznych, politycz­
nych i licho wie jakich jeszcze 
innych, że spora ich część to 
zupełne fikcje, że należałoby to 
wszystko znacznie zredukować. 
Zgadzam się z tym całkowicie, 
ale z małą poprawką: zlikwiduj­
my sześćdziesiąt procent na­
szych organizacji, ale na ich 
miejsce powołajmy jedną, po­
wszechną, potężną i murowaną: 
Organizację Byłych i Aktual­
nych Prezesów Polskich Orga­
nizacji. Gwarantuję, że będzie 
ona liczyła na pewniaka do­
brych kilkadziesiąt . tysięcy 
członków, prezes jej zaś będzie 
prezesem prezesów. Hasłem or­
ganizacji będzie zawołanie: 
„Cześć Prezesurze!“; członko­
wie będą nosili ordery oznacza­
jące ich przynależność do naj­
potężniejszej organizacji pol­
skiej na emigracji, oraz będą 
posiadali legitymacje, stwier­
dzające urzędowo ich prawo do 
używania tytułu prezesa, wy­
nikające z tego, iż przeszli zwy­
cięsko przez Komisję Weryfika­
cyjną Organizacji, złożoną we­
dług klucza partyjnego z przed­
stawicieli wszystkich prawdzi­
wych i nieprawdziwych partii. 
Następnie lista prezesów, po­
siadających owe prezesowskie 
dokumenty i dowody, zostanie 
ogłoszona w całej prasie, by by­
ło wiadomo, co kto zacz, czyli 
mówiąc po staropolsku „who is 
who“.

Do czasu zanim to nastąpi i 
zanim będzie można prawdzi­
wych prezesów odróżnić od 
tych. którzy tylko prezesów u- 
dają. radzę, w imię zgody naro­
dowej i w imię dobrych stosun­
ków między emigrantami tytu­
łować prezesami wszystkich, by 
uniknąć przykrych nieporozu­
mień i waśni.

Michał Osa-Gderski

APTEKA POLSKA mgr. STANISŁAWA EHRBARA

F U L H A M  P H A R M A C Y
608. Fulham Rd., London, S.W. 6. England. Tel: REN 4126. 
Wysyła wszelkie leki do Kraju po cenach katalogowych.
STREPTOMYCYNA 10 < 1 gi. . .......................... £  1. 6.0
PENICYLINA ol. 1 opak. 5 butelek ................. £  2. 7.0
RIMIFON 500 tabl.................................................... £  1. 6.6
WITAMINA B 12 50 amp. 50 mgrs.......................  £  1. 5,0

m Z R SM3Q
S Ł O  W I

KRZYŻÓW KA Nr. 34

POZIOMO: 1. Utwór sceniczny, krotochwi- 
la, 3. Dzielnica Polski, 8. Arab nosi na głowie, 
9. Instrument muzyczny, 10. Dużo ich przy 
centralach telefonicznych, 11. średniowiecz­
na broń, 13. Staranie się o rękę, 15. Wydział 
na uniwersytecie zajmujący się językami i 
literaturą, 18. Część ciała, 20. Imię męskie, 
21. Jest pod ramieniem, 22. Nie ma domu 
bez nich, 23. Gdy tam idziesz na pewno wy­
dasz pieniądze, 24 Nie często się zdarzają 
(wspak), 25. Niebezpieczna na ulicy część 
banana.

PIONOWO: 2. Ptak, 4. Natarczywość, 5. 
Żołnierskie nakrycie głowy, 6. Postawienie 
armii na stopie wojennej, 7. Czasem tor na 
nim biegnie, 12. W 22 poziomo lub królewski, 
14. Zastawia się na króliki, 16. Pierogi ze 
śliwkami, 17. Jedna w morzu nic nie znaczy, 
19. Chłopcy grają na ulicy (wspak), 20. Wła­
ściciel wydry, pisał pamiętniki.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 1 
września. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania nagrodę w po­
staci kuponu książkowego wartości £  1.0.0 
na dowolnie wybrane książki z księgarni 

Veritasu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31
POZIOMO: Godło, barak, Mezopotamia, 

gna, Pol, Wierna Rzeka, Kenia, Derby.
PIONOWO: Grom, piwo. blat, kara, sza­

niec, kmiotek, opera, wiek, Newa, raid, Alpy.
Nagrodę w postaci kuponu wartości £  1 0.0 

na dowolnie wybijane książki z księgarni 
„Veritasu“ otrzymuje na podstawę losowania 
p. W. Kopel, 17, Warfield Park, Bracknell, 
Berks.

W  k ilk u
Isłowuch

W miejscowości Zapaąuira w
Kolumbii jest obecnie w 
trakcie budowy w podzie­
miach kopalni soli olbrzymia 
katedra, która rozmiarami do­
równa katedrze Notre Damę 
w Paryżu i ma większą nawę, 
niż jakikolwiek inny kościół 
w Kolumbii.

Sędzia amerykański Austin po 
raz pierwszy w praktyce są­
dowej dopuścił dowód ze ze­
znań oskarżonego, złożonych 
podczas próby ze słynnym wy­
krywaczem kłamstw, skon­
struowanym przed pół rokiem 
w Stanach Zjednoczonych.

Prof. Reitz z uniwersytetu ka­
lifornijskiego rozpoczął po­
dróż dokoła świata z misją ba­
dania potraw i obyczajów ku­
linarnych różnych narodów.

W Oslo 17-letni chłopiec S. 
Hanson popełnił samobójstwo 
przez założenie sobie na głowę 
torby z plastyku, którą zaci­
snął naokoło szyi paskiem.

Pewien profesor uniwersytetu w 
Południowej Afryce dowodzi, 
iż Amerykę odkryli Arabowie 
na 400 lat przed Kolumbem. 
Jednym z jego głównych do­
wodów są szkielety typu ne- 
grohamickiego, wykryte nie­
dawno nad Rio Grandę.

Wedle danych statystycznych z 
wielu państw Europy i Ame­
ryki kobiety coraz bardziej in­
teresują się sprawami giełdy. 
W Stanach Zjednoczonych 
52 % akcji znajduje się w rę­
kach kobiet. W Szwecji odse­
tek ten wynosi 42% a w Niem­
czech 39%.

Stare poloniki, książki wydany 
przed wojną, wyczerpane —
można sprzedać i nabyć przez 

kwartalnik VIDE.
Macie książki na sprzedaż: ogła­
szajcie w dziale „książka“ kwar­
talnika VIDE (3/- za 9 słów lub 
mniej i 4d. za każde następne 
słowo, albo 45 cent., amer. za 
9 słów lub mniej i 5 cent. za 
każde następne). Chcecie książ­
ki nabyć: czytajcie VIDE (egz. 
1/9, rocznie 7/6 albo 25 cent. 
amer., rocznie $ 1.20). Żądajcie 
we wszystkich księgarniach i 
kioskach. Wydawca i przyjmu­
jący ogłoszenia i prenumeratę: 
Taurus Ltd., 95, Black Lion 

Lane, London, W. 6.

PODZIĘKOWANIA
Matce Bożej za opiekę i po­

moc dziękuję.
Seighford. Marciński

Ofiarę p. Marcińskiego w 
kwocie £  1.0.0. przeznaczono na 
lekarstwa dla chorych w Polsce.

ZABAWA W CIUCIU BABKĘ 
— Nie chlap wodą, bo usłyszy 

i znajdzie nas!

«BDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12. PRAED MEWS. 
LONDON, W.2, Telefon AMB 6879. VERITAS FOUN­
DATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata (z 
przesyłką) płatna z góry: miesięcznie 2/6; kwartalnie 
▼/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. Niezamówionych 
rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal 
orzez 1 łam £  1. W tekście 50 % drożej na pierwszej 
•ironie 100 % drożej. Za każde następne ogłoszenie tej 
łacnej treści. — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekro­
logi 10/- za cal. Ogłoszenia drobne: 1/- od wiersza. Za 
treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. PRZEDSTA­
WICIELSTWA ADMINISTRACJI: ARGENTYNA: 
JLIbreri' Polaca“, Av. Leandro Alem 641. Buenos Aires;

AUSTRALIA: „Vistula“ (Australia) Pty Lu.., 77, Pitt 
Str., Sydney oraz „Społem“, 85. Wattle Ave., Royal 
Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: E. Kułakowska, 101, 
Rue Auguste Lambiotte. Bruxelles; BRAZYLIA- Z. 
Kietlińska, Av. Batel 1514, Curitiba, Parana; FRAN­
CJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie. 
12, Rue St. Louis-en-lTle, Paris IV; HOLANDIA: 
P. M. K., Schorsmolenstraat 9, Breda; KANADA: Ca­
nadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118. Western Ave.. 
Montreal 6 oraz International Book Service, 57, 
Queen Str w„ Toronto i „Radegast“, 570, Aberdeen 
Ave.. Winnipeg, Man; NIEMCY: S. Mikiciuk. Seeham- 
merstr. 4. Bar. 16 B/2 (13B) Mlinchen 54 oraz „Infor-

macja Prasowa“, Postfach 86, (23) Quakenbrück;
NORWEGIA: B. Lubiński, Fagerturveien 14. Bestim 
ved Oslo; STANY ZJEDNOCZONE: „Gryf Publica­
tions“, 615, Henry Str., Utica, N.Y., oraz M. Kijowski, 
13171. McDougall, Detroit 12, Mich., oraz J. Stojanow- 
ska, 424, Ave „E“, Bayonne, N. Jersey, oraz „Pomoc“— 
Export Import, 761, Fillmore Ave., Buffalo 12, N.Y.; 
SZWAJCARIA: Mgr A. Bocheński, Case Póstale 1®, 
Fribourg 2; SZWECJA: Mgr B. Kurowski, Lund, Re- 
vingegatan 13B; WŁOCHY: Mme Z. Bułhak-Jelska, 
via Salaria 300 C, Roma.

W sprawach prenumeraty i ogłoszeń prosimy poro­
zumiewać się z przedstawicielami.

P r in t* *  k r :  T a rttn a  P o u t e U n  P m •. U . P r— d « 1  TkL : PAD  H M .


